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E ej 


przed P. Prezydentem Rzeczypospolitej w dniu 3 maja 


Stolica przybrała wczoraj|lazne czworoboki k 


dówiętny wygląd. Ze wszyst- 
kich balkonów powiewają 
skorągwie biało - amarantowe, 

awy gą pięknie udekoro- 
wane, Wsłystko otoczone zie- 
nia wskazuje wyraźnie, że 
Wiosna darzy nas krasą swych 
troków, 

Zresztą nastrój już od majo 
NEJ jutrzenki jest wybitnie 
d ląteczny. Wszyscy śpieszą 

Kościołów na nabożeństwa. 
k w iym samym czasie w 

oSzarąch pułków czynione są 
otączkowe przygotowania do 
p: arszm na Plac Marszałka 
it udskiego, gdzie o godzinie 
lej odbędzie się defilada 
zed Panem Prezydentem 


splitej. 
ra Czynając od godziny 9-ej 
ano przed katedrę Św. Jana 
ż nają zajeżdżać auta wio 
806 rząd, posłów i kerpus dy- 
plomatyczn „ O godzinie 10-ej 
Jawia się Pan Prezydent. Roz 
zyna się nabożeństwo. 
N£"PLACU MARSZAŁKA 
PIŁSUDSKIEGO 
- bocznicach ulic wiodą: 

tych na”Plac Marszałka panu- 
ie niebywały tłok. Policja pil- 
puje sprawnie porządku. Pa- 
qiczność zajmuje chodniki. 

idać dużo kobiet i dzieci. 
kiea Królewska, aż do Kra 
towskiego Przedmieścia i po- 
Przez Ossolińskich i Wierzbo- 
wa otoczona żywym murem 
'Ych, którzy nie mając biletów 
me- mogli się dostać na Plac. 


lu już stoją ustawione w że”| kładnej 


Slub ks. Windsora z p. Simpson 
odbędzie się w czwartek 


P ARYŻ. — „Paris Midi" do 
dosi z Wiednia, że książę Wind 
W. opuścił wczoraj Saint 
„o lfgang, udając się do Fran 

I. Do Paryża przybędzie on 
A Poniedzialek po południu, 
Ś Zie zatrzyma się kilka go- 
aż po czym wyjedzic samo- 

odem do zamku de Cande. 


Otwarcie Targów Poznańskich 


NAN (tel. własny). Wczoraj oj lim „cncja ks: kardyne! Prymas 


2. 9.30 rano odbyło się, uroczyste 
otwarcie 16 Targów Poznańskich, 

iadi sali recepcźyjnej Targów za- 

© ‘lisko 5.000 zuproszo:tych go- 

we, Przy`yłych m. uroczystość ze 

Szystkich . ększych miast Polski. 


A p'-knie przybranym um 
„ał rząd foteli dia ministrów i przed 
a icieli obcych państw. Łajęli 
mych miejsca obok ministra Prze- 
Ysłu i Haadln p. A. Romana. Jego 


Strajk 3 tysięcy filmowców 


Wstrzymanie nakręcania sziagierów 


HOLLYWOOD. 
esz o 


re + związków zawedowych. 


„ią przede wszystkim mala- 


— K a en tryzjerzy, charekte- | się.na warszatach wytwórni ulesło 
"aałorzy i personel pomocniczy. , ee w «ką mi- 
Przed zes a aa D (odry Ami F 


< — W tutejszym ,mowych ustąwione sa posternaki, 
Bęzemy śle almowym wybuchł strajk | broniące wstępu pragnącym udać 
3908 pracowników, należą- | się du pracy. 


anie 
pułków warszawskich. Widzi- 
my piechotę, paszcze armat, 
barwne mundury kawałerii i 
szwoleżerów. Na trybunach 
przeznaczonych dla przedsta- 
wicieli rządu i,korpusu dyplo- 
matycznego panują . jeszcze 


pustki. a 

Słońce , darzy nas bogact- 
wem promieni. Jest gorąco, a 
z każdą chwilą żar poięguje 
się. Trybuny dla widzów prze- 

elnione tak, że należy się o” 
awiać wypadków. Ale jakoś 
wszyscy przyjmują niewygo” 
dy bez grymasów. Raczej sly- 
chać nutę wesołą. Padają wca- 
le dobre dowcipy. 

Jakiś Polak z Ameryki, któ- 
ry przyjechał do rodziny na 
krótkie ferie nie zamyka ust 
i częstuje wszystkich owacja- 
mi na temat cudów  „amery- 
kańskich', Bierze go w obroty 
hy zadzierżysta mieszczą” 

a i rezultat jest taki, że Ame- 
rykanin milknie i z uwagą 
przysłuchuje się wspaniałej i 


raport od 


w. tempie wypowiedzianej pre 

lekcji -na temat: Cudze 

chwalicie, swego nie znacie. 

PIERWSŻY MARSZ GENE- 
RALŚKI 

. Ale oto zbliża -się godzina 
10. Słychać pierwszy sygnał 
fanfarzystów, a po Aa 
dźwięki marsza generalskiego. 
Zjawia się dowódca OK. i, 
gon. Trojanowski. Idzie z adiu 
tantem i przyjmuje pierwszy 
szczególnych do- 
wódców. Stał bagnetów błysz- 
czy w słońcu. Od czasu do cza 
su słychać: 

Czołem panie generale! 
Raport skończony. 
Wkrótce potem trybuny 

rządowe i dyplomatyczne za- 

pelniają się. Widać czerń cy- 
drów i barwne mundury at: 


— 


lin 
taches wojskowych. Panowie 
dyplomaci witaja się z uśmie- 
eliem. Niemiec skłania głowę 
przed | bczyłkiem, F nanctz 
ostentacyjnie kłania sje Wło 
chowi, 


Szukamy przedstawiciela Hi 


szpanii. Jakoś nie widać niko- 
go. Zjawił się podobno później 
Słońce przypieka coraz silniej. 

Około 1íi-ej rozlegają się 
dźwięki Mazurka Dąbrowskie 
go. Przybył pan minister spr. 
Wodówych, gen, Kasprzycki. 
Przechodzi przed wyprężony” 
mi na baczność oddziałami. O- 
statni przegląd dokonany. Za 
chwilę przyjedzie Pan Prezy- 
dent. 

Tymczasem w lożach dla do- 
stojników coraz iłoczniej. Zja- 
wia się minister Beck, ogorza- 
ły od słońca ,Jasnego Brze- 

“ Wita się z dyplomatami. 
Jak zwykle energicznie masze 
ruje pan wojewoda Jarosze- 
wicz. Widać dużo pań z naj- 
w'yższego towarzystwa. 

PRZYBYCIE 
PANA PREZYDENTA 

Z oddali widzimy auto Pana 
Prezydenta. Zresztą dla roz- 
wiania wątpliwości orkiestra 

a „Jeszcze Polską nie zginę- 
a". Z auta wysiada Pan Pre- 
zydent. Jest ubrany w żakiet. 


Wojska rządowe zajęły nowe pozycje 


MADRYT. — Wczoraj arty 
leria powstańcza intensywnie 
bombardowała stolicę. Na uli- 
cach miasta wybitkio około 
200 pocisków. |Jest 20 zabitych 
1 wielu rannych, których do- 
sliczby dotychczas nie 


Małżeństwo ks. Windsor z 
Wallis Warfield, byłą panią 
Simpson, zie się — ja 
zapewniają — w początkach 
przyszłego tygodnia, najpóź- 
niej w czwartek. 

Świadkami ślubu będa wła- 
ścicicle zamku de Cande pp. 
Bedoux, 


Hlond, wicemin i przedsta- 


wiciele licznych 'erzaniracyj. 

Pe przemoówi-nin powitalnym 
prezyden m. Poznania p. E. Wi 
owai go otwartcia 16 Targów 
znańskich dokonał mir. Roman, wy- 
głasza'»c prz” tyi: obszerne prze- 
mówienie, 


Wieczor.m odbyl się rant na Rata 
sm. 


Nakręcaaie filmów, znajdniacych 


l 
k 
ów 


stwierdzono. 
Pomimo 


bombardowania 


itamwaje i samochody kurso-,ców pod Urumendi 


wały. Natomiast ludność opu 
ściła ulice. 
Havas donosi z Bilbao, że 6 
owstańczych samolotów bom 
h. AE eskortowanych 
przez liczne samoloty myśliw- 
skie, latalo nad Bilbao i oko- 
08. 
Nad miastem samoloty zrzu 
ciły kilka bomb. Jest dwóch 
zabitych i wielu rannych. 
Havas donosi z Madrytu: na 
cdtinkn Jarama wojska rządo 
we poeunęły się o 500 metrów 
naprzód wzdłuż tomm powstań 
ców. 
Pod Esecurialem wojska rzą 
dowe zajęły wzgórza, dominu 
jące nad miejscowościami Na- 
val Peral i San Batolomne. 
BILBAO. — Baskijska rada 


obrony komunikuje, że w re- 


Na przyjęde 
uchodźców z Bilbao 


gu iego w Roche- 
fort zostały uprzedzone, aby 
przygotowały sk na przyjęcie 


transportów z uchodźcami hisz 
pańskimi z Biłbao. 

Władze wojskowe przepro- 
wadzą badanie lekarskie ewa 
kuowanych oraz zajmą się ich 
wyżywieniem aż do chwili od 
jazdu poszczególnych 
miast.. gdzie ewakuowanym 
wyżnaczowo miejsca pobylu. 


PARYŻ. = Wszystkie party ; 


zułtacie natarcia wojsk rządo 
wych na stanowiska powstań- 
powstań- 
cy cofnęli się, ponosząc cięż- 
kie straty. Ataki powstańców 
na odcinkach Guernica i Du- 
rango zostały odparte. 

Na froncie Burgos artyleria 
zn szczyła celnym ogniem elek 
trownię i gazownię w m. Bar- 
rerdio. 


PARYŻ. — Z Draguignan (Fran- 
cja Poł.-Wsch.) donoszą, że na za- 
kręcie w pobliżu miasta samochód 
wpadł na dom. Trzech pasażerów 
zgiuęło na miejscu, szofer jest cięż 
ko ranny. 


O krok w tył za Panem Prezy- 
dentem idzie gen. Kasprzycki. 
Oddziały prezentują broń. 

Pan Prezydent przechodzi 
przed pierwszym szeregiem i 
tekko skłania siwą głowę przed 
PIWO sztandarami put 
owymi. Po chwili widzimy 
Go, jak wita się z generalicją 
i korpusem dypiomatycznym. 
Pan Prezydent wygląda świet 
nie. Staje na trybunie i lekko 
oparłszy się o barierę prowa- 
dzi ożywioną rozmowę z towa 
rzyszącym Mu gen. Kasprzy- 
ckim. 

Słychać twarde okrzyki. Od 
dziaiy opuszczają Plac, by za 
chwilę przedefilować przed 
swym  ŹZwierzchnikiem. Na- 
wprost loży Pana Prezydenta 
ustawia się orkiestra. 

PIĘKNA DEFILADA 

Defilada rozpoczęta. Otwie 
rà ją szkoła oficeręka artylę- 
riw Po chwili widzimy szkołę 
ołicerską sanitarną, Ża him 
kroczy piechota, artyleria, 
szwoleżerowie, kawaleria, po- 
licja piesza i konna, oddziały 
PW. i harcerze. Defilada idzie 
sprawnie. Postawa defilują 
cych jest imponująca, Szcze* 
gólny entuzjazm budzą oddzia 
TAE 

an rezydent z uwa rz 
gląda się defiladzie. pt] 
sztandarami raz po raz pochy- 
la się dostojna. siwa głowa. 
Oddziały maszeru'„ w skupie 
niu, twardym krok:em. Publi- 
czność nie szczędzi oklasków. 

Defilada trwa przeszło go- 
dzinę. Wrażenie jest silne. 

A zaledwie Pan Prezydent od- 
jeżdża entuzjastycznymi o0- 
krzykami, tłum ławą wpada 
na Plac. O porządku nie ma 
mowy. Każdy pragnie przypa 
trzeć się: dostojnikom. Policja 
jest bezsilna. Zresztą jakżeż 
powstrzymać tę falę, która po 
nosi i... policję. 

Odchodzące oddziały żegna 
publiczność niezwykle serdecz 
nie. 


AMSTERDAM. — Statek ju, skiego 


gosłowiański „Plavnik* przy- 
wiózł do Rotterdamu czterech 
ozłonków załogi statku amgiel 


„Alecto“, który z rana 
zatonął. llość ofiar katu:iru- 
fy nadal jest nieznana. 


W T5-qą rocznicę 
przyłączenia Sląska do Rzplitei 


Wczoraj Łódż uroczyście obcho- 
dziła 15-tą rocznicę przyłączenia 
Górnego Śląska do W ap spoli- 
tej. W -amach święta odbył się 
ogólnopolski zjazd stowarzySzenia 

>wstaśców. słąskich „Legior Śląs- 


Na Zjazd przybyło 18? delegatów 
z wsz*stkich ośrodków polskich, 
delegatami z Górnego Śląska, 
gdzie powstańcy śląscy uczestniczą 
w o ach na swym terenie. 
Zjazd wysłał depesze hołdownicze 
do Pana Prezydenta R. P., Marszał- 


ka Smizłego-Rydzn. premiera zen! dziesiąt ciężka nose 


$kładkc s :iego, wojewody Gr: żyj» 


$niego, płk. Adama koca i ~- Gó 
reckiego. 


Śmiertelna burza 


NOWY ORLEAN. -- Nad pobrze- 
żnymi obszarami stanu Luisiana i 
dalina Mississipi przeszła gwitowna 
burza połączona z gradem i vonina 


mi. Znaczna część zbiorów . niert. 
doszczętnemu zniszczenie 
| kiih 


5 osób zostało zabit:sh 
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WTOREK. 
Dni Krzyż. Flo. 
riena, Moniki, 
wdw. 
Słowiański: Wień 
czysława, Strzy- 
żysława. 
SEW Wsch. 4.1, 
zach. 19.6. 
Maj Księżyca: Wsch. 
ETEN I 1.1, zach. 11.25, 
HISTORIA PODAJE: 
1505. . nstytucja radomska króla 
Aleksandra, której postano- 
wienia sa początkiem sejmo- 
władztwa w „olsce. 
Pierwszy w Polsce Sejm Elek- 
cyjny i wybór na króla Hen- 
ryka Walezego. 
Ogłoszenie H Republiki we 
Francji. 
PRZYSŁOWIA: 
Chłodny maj, dobry urodzaj. 
ZŁOTE MYŚLI: 

„Cecbą zdrowych natur jest to, 
że pragną prawdy i tylko te naro- 
dy odrodziły się i podniosły, które 
prawdę sobie mówić pozwoliłv* 

Kalinka 
KTO NIE WIE, ŻE: 

Luxemburg, Wielkie Księstwo 
kometyt. posiada 2.600 km. kw. ob. 
szaru i 264 tysiące ludności. Stolica: 
Luxemburg. 

HUM -R WIELKICH LUDZI: 

Qui pro quo. Gdy znany antyse- 
mita Lueger był burmistrzem Wie- 
dnia zgłosił się do niego ks::żę Loe- 
wenstei. - Wertheim - Freudenberg 
z prośbi  przyj:cie. Lueger długo 
zwlekał. więc książę poprosił wożź- 
nego, żeby powtórnie go zemeldo- 

Namie E lal Dne 

— Naawisko — spytal Lueger nie- 
cierpliwie. s 

— Leawemsteim - Wertheim-Freu- 
dembere -- zaanonsował woźny. 

— Nie mam teraz cza: '. Wyrztuć 
poprostu tych (trzech żydów za 
drzwi. 


1525, 


1846. 


Hylworna Pani używa 


BLANC ET _ 
NOIR 


wody kotalewe, 


„Precz z masłem — wolimy armaty” 


Bankructwo niemieckiego planu gospodarczo-miilitarn. 


Negatywne ustosunkowanie 
się niemieckich 
cych wobec propozycji angiel- 
skiej e powrocie do gọspodar- 
czej współpracy międzynaro* 
dowej postawiły w rezultacie 
Rzeszę w niezmiernie trudnej 
i kłopotliwej sytuacji. 


Uniezależnienie 
przemysłu 


Jak wiadomo, plan czierole- 


dni kanclerza Hitlera miał na 


Tłumaczenie snów 


P. Akacja. Miłość Pani pokona 
wszelkie przeszkody. Los się do Pa- 
ni uśmiechnie. Pozna Pani Jadwigę. 
Będzie sprzeczka domowa. List na- 
dejdzie lub papier urzedowy. 

Żamyślona 29 — 50. Wyjdzie Pani 
zamąż w przeciagu najbliższych 
dwóch !at. Pan A. N. myśli o ożen- 
ku. Wyjazd z wizytą do rodzinnego 
miasta wyszedłby Pani na korzyść. 

Belgia 3. Komplement czeka Panią 
lub pochwała. Józef jesz Pani życz- 
liwy. Niedaleka jazda będzie w tvn 
roku lub w przyszłym. Szatynka 
jest dła Pani życzliwa. 

P. Luśka K. Zbyszek kotha Panią. 
Interesuje się również innymi dziew 
czętami. Przeprosi się z Panią. 

P. Lutka z Woli. Sen Pami wróży 
staropanieństwo. 

Nieszczęśliwa matka nr. 3. Syn 
Pani żyje. Będzie mu się hieźie po- 


-wodziło; może. być Pani © niego spo* 


kojna. Odwiedzi Panią osoba bli- 
ska. Pani talizmanem jest. broszka 
bądź szpilka z bożą krówką. 

Zrozpaczona. Wróżę Pani szczę- 
śliwą miłość. Przykrości miną bez 
śladu. Będzie rozmowa z mężczyz- 
ną w mundurze. O talizmanie sny 
Pani nie mówią. Talizman jest je- 
den i ten sam na całe życie. 


Na małej wokandzie... 


Porada lekarska 
czyli „Opera za trzy złote” 


(A. E.) — Poroiadam pana,|nie zarosze, tylko przy nachy 


już nie wiem, na którem śrie- 
vie jestem! — skarżył się pan 
Fiszeł Wasserman m czasie 
spaceru po ulicy W ierzboroej. 
Byłem zdrowy jak koń, a te- 
raz jestem kaleka: jak tylko 
sobie nachylam, odrazu mi 
bok boli. Skąd to do mnie, za- 
pytyruję? Skąd? 

— Bo szmondak pan je- 
stes! — odpomiedział pogardli 
mie pan Izak Białoroieski, — 
Łobuz pan jesteś. Jak pana 
nie wstyd myprariać takie 
rzeczy? Mały dzieciak pan je- 
stes? Odrazu bok mu boli. Co 
pan za głupstro opomiada. 

— Panie Izak! Słoroo hono- 
ru pana daję, że nie przesa- 
dzam ani na Zdziebełkę! 

— ldź pan, idź pan, nie lu- 
bię takie rzeczy. Głowy mnie 
pan nie zaroracaj, swoją glo- 
roę pan zaroróć. Nie ma pan 
już żadne kłopoty, tylko że pa 
na boli” Wojna,  psiakrew, 
jest, hiszpańskie samolotniki 
fruroają, Baski bronią srooje 
ziemię, a jego to nic nie obcho 
dzi. Jego boli. 

— Już nie mówię o boli, ale 
co to może być się niepokoję? 
Jeszcze nie słyszałem takie 
rzeczy, żeby przy nachylaniu 
bolało m bok. 

— Widocznie masz pan cho 
erę m bok. 

Par A papan zbladi. 

— (t kolerę: ie mytrz 
mam. Ale dlaczego ona bob 


laniu? 

— Bo to jest taka złośliwa 

cholera. Ona boli, kiedy jej 
się spodoba. 
Uś, zimno mńie się robi 
przed oczami! Panie łzak, ja 
umieram. Hej przodki moje, 
W asseriiany, ratujcie mnie, z 
porodu czuję już lodorwatego 
oddechu >.nterci! 

Pan Izak ruchem ręki uci- 
szy? lamentującego toroarzy- 


sza. 
— Zostaw pan m pokoji 
swoje przodki, panie Wasser- 
man, Obejdzie się. Ja sam mo 
gę dać pana radę, żeby nie bo 
lało. 

— Panie Izak! Ratuj pan 
moje życie! Zapłacę pana, wie 
le pan zechce! 

— No to daj pan trzy złote. 

— Weź pan. 

— W porządku. 4 teraz po- 


wiem pana te radę. Pana boli |R 


bok przy nachylaniu? No io 
nie nachylaj się pan, to nie bę 
dzie bolało! 

Oburzenie pana W asserma- 
na nie miało śranic. Zapom- 
nial o bolącym boku i począł 
wyrywać panu lzakomwi wpła 
cone trzy złote. W ymołał. m 
ten sposób bijatykę i zbiego- 
misko, które pociągnęło za so 
bą royrok sądu  siarościńskie- 
go, skazujący pana W asserma 
na na 5 dni aresztu za zkkłó- 


cenie porządku. 


sfer rządzą» | 


celu uniezależnienie przemy- 
słu i całej wogóle wytwórczo- 
ści krajowej od zagranicy. 
Przyznać trzeba, iż do realiza- 
cji jego przystąpiono z praw” 
dziwie germańską  starannoś- 
cią i konsekwencją. Szeregi u 
staw i rozporządzeń wprowa- 
dziły w życie ograniczenie do 
koniecznego minimum zużycia 


tłuszczów .i mięsa, wychodząc 
z założenia, iż znacznie lepiej 
przeznaczyć uzyskane tą dro 


gą pieniądze na rozwinięcie 
przemysłu wojennego, czyli 
tym samym na ogólne podnie- 
sienie potęgi militarnej. 

Mimo obniżenia stopy życio- 
wej i pewnych, nie Mel 
zresztą sprzeciwów ze strony 
społeczeństwa, zdawało się z 
początku, iż żelazna wola wo- 
dza przezwycięży wszolkie, pię 
trzące się na drodze realizowa- 
nia programu, trudności. 

Popularne w Niemczech ha- 
sło: „precz z masłem, wolimy 
armaty“ i wcielanie go w czyn 
napotkało w ostatnim czasie 
na nieprzewidziane przeszko” 
dy. Anglia, bacznie śledząca 
rozwój liczebny i techniczny 
armij niemieckiej, postawionej 
na nogi przez Hitlera, próbo- 
wała początkowo szukać poro- 
zumienia w drodze układów. 

Dnia trzydziestego stycznia 
b. r. Fiihrer odrzucił, jak już 
mówiliśmy. żądanie Wielkiej 
Brytanii, zaznaczając, iż wpro 
wadzany w życie plan cztero- 
letni musi być i będzie wyko- 
nany. Rząd angielski odpowie- 
dział na to w sposób, który 
pwłaśnie spowodował „te trudno 
ści. z którymi obecnie boryka 
się rząd, niemiecki; „zwiększył 
do maksimum zbrojenia, 


Potężne zbrojenia 


Na jak wielką miarę są one 
zakrojone świadczy fakt, iż 
niezależnie od posiadania nie- 
zmienie bogatych w surowce 
kownii, Anglicy rozopczęli za- 
kupy na rynkach europejskich 
poszukując w pierwszym rzę- 
dzie metali. Wobec zwiększo- 
nego zapotrzebowania kurs ich 
ia AA odrazu na wszyst- 
sich giełdach świata. Pomija- 
jąc już to, iż Wielka Brytania 
jest znacznie żasobniejsza w 
gotówkę od Niemców, ci ostat- 
ni nie byliby w stanie zakupić 
surowców (gdyby nawet poz- 
wolił im na to budżet) Anglicy 
bowiem zabezpieczyli swą 
wzmożoną wytwórczość do te- 
go stopnia, iż płacąc z góry, 
zamówili na kilka lat naprzód 
całkowitą produkcję żelaza, 
jak np. w jednym z państw 
skandynawskich. Z tych powo 
dów przemysł niemiecki ogra- 
niczyć, się musi w produkcji. 


Zwiększenie tempa 


Po wielu konferencjach, de- 
batach i naradach postanowio” 


Y» qj]owooctwarta Uniwer- 
„DIANA salna Pracownia Ar- 
tystyczna, Warszawa, Jasna 22-7, 
tel. 6-94-45. Ma zaszczyt zawiadomić 
że: 
eperuje porcełanę starą, nowo- 
czesną, kryształy, marmury, majo- 
lrki, glinki i t. p. Kość słoniową, 
zwykłą, inkrustacje, rzeźby, wszel- 
kie dzieła sztuki antyczne, nowo- 
czesne. Sklejanie, dorabianie bra- 
kujących części bez śladu nam tylko 
z.anym sposobem, spawanie brą- 
zów i innych metali, 
obrazów, zlocenie i t. d. Wszelkie 
naprawy wykonywamy sposobem 
zagranicznym. Z prowincji przyj- 
mujemy pocztą powierzone do re- 
peracji przedmioty, odsyłając pod 
gwarancją niezniszczenia w spe- 
cjalnych opakowaniach. Wykonywa. 
nie solidn 


wszystkich zainteresowanych, 


odnawianie 


e, terminowe. racownia 


czynna od 9—417. Na wezwanie te, | ©. 


lefoniczne wysyłamy zaufanego. 


no wobec tak trudnej sytuacji 
gospodarczej zwolnić nieco na- 
tężenie pracy nad militaryza- 
cją narodu, nie chcąc postawić 
innych gałęzi przemysłu wo- 
ec widma. upadku. Kierow* 
nik wykonawczy  czlerolatki 
minister Goering dokłada obe- 
enie wszelkich "możliwych sta 
rań, aby nie zmniejszać pro- 
dukcji materiałów wojennych. 
Ofiarą .kryzysu surowcowe” 
go“ pada więc obecnie w Niem 
czech przemysł prywatny o 
raz państwowy niewojenny. 
Gigantyczne plany, które rea- 
Jizowane być miały w najbliż- 
szych latach, zostały odroczo- 
ne. Ograniczono kontyngent 
dostaw surowców metalowych 
dla przedsiębiorstw budowla- 
nych, komunikacyjnych i fa- 
bryk rolniczpch. Liczne zakła” 
dy, szczególniej zajmujące się 
rodukcją maszyn i narzędzi 
pracy w gospodarstwach 
wiejskich nie przyjmują wca* 
le nowych zamówień, a nawet 
cofają już przyjęte, odmawia- 
jąc ich wykonania wobec nie- 
możności otrzymania materia- 
łów. 


Rezultat tego nie daje na sie 
bie czekać, Fabryki, pracują- 
ce dotychczas bez przerwy na 
trzy zmiany, zwężają ramy 
wytwórczości, redukując per- 
sonel, który zasila szeregi bez- 
robotnych. będących olbrzy- 
mim ciężarem dła państwa. Ry 
walizacja z Anglią wydaje się 
wobec wytworzonej sytuacji 
już nie tytłko hezcelowa, ale 
nawet -szkodłiwa, Kanglepz Hi- 
tler musi zgodzić się z tym, iż 
w żadnym wypadku nie zdoła | 
Brytanii prześćienąć. 

Co będzie dalej trudno obec- 
nie przewidzieć, w każdym 
bądź razie nie wydaje się, aby 


Szybkość i komfort — 
to podróż LOTEM. 


intymne rozmowy iksa z 


Anglia osłabiła tempo swych 
zbrojeń. Złośliwe uwagi opini 
niemieckiej na temat, iż zasila 
nie szeregów armii angielskiej 
w materiał ludzki idzie opie” 
szale są bez znaczenia, w kaž; 
dej bowiem chwili może być 
w Brytanii wprowadzona 08 
wzór innych państw powsź 
na przymusowa służba wojsko 
wa. 

Obecne położenie ekonomic? 
ne Rzeszy, nie zazębiające 5⁄6 
w większym stopniu o intere 
sy innych państw europel" 
skich, ma niezmiernie wielki8 
znaczenie ogólno * politycznć 
gdyż jest bezsprzecznie odzu 
nięciem na bardzo daleki plat 
możliwości wybuchu nowej Z% 
wieruchy wojennej. 


(rozro.k 


* będzie przyrodnicz- 
ką — należy ją tylko 
wychować na silną 
i zdrową kobietę. 
Siłę i zdrowie daje 
FOSFATYNA 
FALIERA, pierw- 
sza papka dziecka. 
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Czytelnikami 


Kobieta ocporniejsza jest na pokusy 


P. FRED Z KOLONII STASZYCA 
prosi nas o radę, pisząc: 

„Przed paroma miesiącami pozna- 
łem na dantingu pewną panienkę. 
Bawiłem s'a z nią niewiele, ponie- 
waż była w towarzystwie. Jednak 
chętnie zanotowała sobie mój adres 
i w dwu dni później odwiedziła; 
minie. Początkowo traktowałem ją,| 
jak każdą kobietę lekkiego prowa-! 
dzenia — «' zn. płaciłem i odchodzi. ! 
ła. I tak było kilka razy. 

Pewn-go razu przyjechała do 
mnie i była jakaś inna, nie taka, jak 
zwykłe. Wydała mi się bardzo ła- 
dna. Smętńymi oczyma wyrażała 
jakby jal. í prośbę. Zapytałem, co 
Jej dolez.. Przyznała się ze wsty- 
dem, że... zaraziła się.. Poczułem 
jakby serce moje dotknęło rozżarzo 
nych węgli. Uczułem wielki ból 
Zrobiło mi się jej bardzo żal. 

Ale starałem się opanować i rze- 
kłem spokojnie, że ja jestem zdrów 
i do mnie nie może mieć pretensji. 
Przyznała mi rację i powiedziała, 
że nie przyszła do mnie z pretensją. 
jeno z prośbą, bym jej pomógł. By- 
łem niezmiernie zadowolony, że a 
pomoc udała się do mnic, a nie do 
kogo innego. Przecież wiem że ma 
bardzo cbszerne znajomości, gdyż to 
młoda, piękna i zgrabna kobieta. 

Stało się tak, że zamieszkała ze 
mną. Leczyła się. Jest już prawie 
Dwa miesiące wspólne- 
że gdy 
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znajomościami? Czy przywiążu się 
do jednego męż: zyzny? Dlacześi 
nie chce Żyć bez ślubu? Przecież ja 
wiedzałna tylu mężczyzn i nie żąda, 
ożenku. Brała pieniądze i mówiła, Ż 


za kilka dni wróci. Była słowne 
Nie mogę zrozumieć, dlaczego akt 
rat wybrała sobie mnie za mę to 
Zresztą nie wiem, może innym 

samo pre "nowała. z 

Jestem w ogromnej rozterce. Ni 
wiem, jak postąpić. Czuję, że, nie 
jest mi obojętną. Za żadną kobiet 
a znałem ich sporo, nie tęskni 
tak, jak za nią i żadna nie Para 
na mniec takiego wrażenia. Może R 
kocham — sam nie wiem. Pisujem 
da siebie. 

Bardzo proszę o cenną radę Pa 
Redaktora, jak w tym wypad*. 
postapić. Jestem na dobrej posad?" 
pańs.wowej. Nie jestem jaż mi k 
dzieńcem. Mam 30 łat. Każdą 5 psk 
wę lubię zbadać dokładnie. je 
w tym wypadku nie umiem sobi” 
poradzić, a żywiąc wielkie zaufa” 
nie do Pana Redaktora, najuprze! 
micj proszę o radę wą 


* MIE 
Wszystkie Pańskie zastrzeżenia | 
watpliwości są słuszne — ani 8 
Ale z dru. ej strony — może j 
nieufność Pańska jest przesady? 
Czyż nie może Pan sobie wyobra7** 
ie oto wykołejonia — Ta ae a 
ziewczyna pragnie wreszcie pó, |*; 
lu Birzach gawitać do spokojn*! 
rzystani życiowej "E 
Ac potrafi ocenić zaufanie m 
kim Pam ją obdarzył i odpłaci £! a 
za to tysiąckrotnie miłością i więc; 
nością i oddaniem? Takie wy ie 
zdarzaj* się dość często. I wiesa 
tako kobieta może być sto razy bo 
porniejsza na wszystkie pokusy y: 
jest już dobrze zahartowana. Oy, 
wiście ryzykuje Pan wiele. Ale, 
nie nie rvzykuje, vic nie zyskuje 
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Pozory. 


Pani Nochalek z wielkim 
pospiechem czyni swe zakupy 
Na targu. Tęge niewiasta fru- 
wa między straganami, myśląc 
tylko o tym, By jaknajprę- 

tł wrócić do domu, gdzie 
sublokator pan Szpryc został 
*am ną sam z jedynaczka pani 
Nochalek, Teosią. 

— Takiego kawalera nie 
Wolno nawet na pięć minut 
Sam na sam z panienką zosta- 
wié — myśli niespokojnie ma- 
tka. — Jemu to z oczu patrzy. 
Czekał tylko na to aż ja wyj- 
. Tę. 

|. 
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Sublokator, pani Szpryc, 
breci się w bieliźnie pô swym 
pokoju. pali papierosa i ze 
skrzywioną miną rozmyśla, 

— Aha! Stara znów poszła 
© miasta. I umyślnie szurała 
Dantoflami, żebym usłyszał, 
e wychodzi. Chce mnie głu- 
pla skusić, żebym się do tej 
iostropatej Teośki zalecał. A 
Teośka po pokoju się kręci i 
Czeka, aż ja wejdę. Możesz 
ezekać do jutra! Też mam pie- 
$kie szczęście! Jak się już we 
Mnie jakaś dziewczyna zako- 
IRT to taka małpa, jak Teoś- 
a 


k 
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Panna Teosia w złym humo- 
tze ubiera się w sąsiednim po- 
koju, 
m Aha! — rozmyśla. — Ten 

tetyn jeszcze do pracy nie 
Poszedł. Słyszał pewno, że 
Matka wyszła i chce się do 
Mnie przystawić. Jak się do 
Mnie zbliży, trzasnę go w 

ysk. Nie dla psa kiełbasa! 

oślawe to i groszem nie 

mierdzi! Komornego już trze- 
Al miesiąc nie płaci! Ja bym 
o już dawno na zbity pysk 
Wylała, a matka nic. Koche się 
W nim stara. czy co? 
* 


* 


„Zdyszana i czerwona w poś- 

Mechu wpada pani Nochalek 
© mieszkania. Sublokator 
pasne wyszedł ze swego po- 

Ofu i rozmawiała z córka. Ne 
pokój ściska matczyne serce. 
Badawczo wpatruje się w 
"warze. 

— Oni tylko taką komedię 
STają, że są spokojni. A co tu 
oś działo przed tym?!... Te- 
ka jest skryła, matce się nie 

przyzna. 

ani Nochałek wpatruje się 
W subłokatora, jakby chciała 
Z jego oczu wyczytać, co tu 
zaszło, 

— Czego się matka tak wpa 
truje w tego Sz, yca? — myś- 
a gniewnie panna Tcosia. — 

eby w jej latach jeszcze się 
zakochać? Iw kim?! W ta- 
kim niedojdzie? 

, — He, he! — śmieje się w 
tuszy sublokator Szpryc. — 

Jak się we mnie baby wpatru- 
ją! Jak w obraz! He, he! Do 
bodziny chcą mnie wciągnąć! 
ie "Fe" a k 

A pani Nochalek medytuje. 
Jak by się tu dowiedzieć n 


dy 


"AB Zaproszę go na Śniada- 
i 


BR > 4 
postanawia. — Wyjdę 

č pokoju. a potem wejdę znie- 

tacka. Napewno go przyłapię, 

lak cafuje Teośkę. 

„— Panie Szpryc! — odzywa 

SIĘ słodko. — Niech Ą 


iech pan z na- 
Mi zje Śniadanie. 


— Aha! — uśmiecha się pod 
pasem Szpryc. — Już mnie 

torą w obroty. 

— Nie ma w 


Pe. TT 

ipdiwości, że 

jatka się w Blocha — rayś 
oburzona Teos.a. 

szy cy siadsję čo Śniada- 


Ria. Mó 


Rych, jak gdyby nigdy nic. 


Syn 


Prima de Rivery Z 


przyjechał do Polski 


Przed dwoma tygodniami |nad portem przeleciał samolot 


do portu w Walencji zawinął 
okręt polski „Wilia“ celem za- 
brania grupy Hiszpanów, któ- 
rzy korzystali z prawa azylu 
w poselstwie polskim w Ma- 
drycie i za zgodą rządu hisz- 
pańskiego mieli % é wywie- 
zieni poza granice kraju. `“ 


papy, który był ostrze- 
twanv przez ro AR rządo- 
wą. Ostrzeliwanie yło się 
nad „Wilią*., Dowódca okrę- 
iu rozkazał wówczas zejść za- 
łodze pod pokład statku dla- 
tego nikt nie doznał szwanku. 

Wczoraj w godzinach popo- 


czasie postoju „Wilii*| łudniowych okręt Wilia” przy 


40 lat walk 


ił do portu gdyńskiego przy- 


wożąc na swym pokładzie oko- | 
ło 80 azylantów, wśród któ- 
sa znajduje się kilkunastu 
oficerów hiszpańskich oraz 
syn gen. i dyktatora Primo de 
Rivery. 

O dalszych losach azylantów 
zadecyduje Rząd Polski i nie- 
wątpliwie udzieli im gościn- 
ności na ziemiach R. 


Niezwykła tragedia znanego lekarza 


Pod koniec ubiegłego stule-| zie nie postąpił wówczas lek- 


Jeden z  najszczególniej- 
szych procesów, jakie kiedy- 
kolwiek rozpatrywały sądy an 
gielskie dobiega teraz do koń- 
ca. 
Mister Patrick MacKenzie 
skończył w roku 1891 medycy 
nę i jako zdolny młody lekarz 
otrzymał posadę w londyń- 
skiej klinice chirurgicznej. 

ETER, JAKO NARKOZA 

Dzięki swym zdolnościom 
szybko z trzeciego asystenta 
został pierwszym i było tajem 
nicą powszechną, że wkrótce 
otrzyma tytuł profesora. Stało 
się jednak inaczej. Dr. Mac 
Kenzie nie tylko że nie otrzy 
mał profesury, ale odebrano 
mu jeszcze prawo praktyki. 
JEM. o E |. — auf] 
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RADIO 


WTOREK, dn. 4 maja 1937 r. 

6.30 Pieśń „Kiedy ranne wstają zorze” 
6.33 Gimnastyka. 6.50 Muzyka (płyty). 7.00 
Dziennik poranny. 710 „Parę informacji”. 
7.15 Audycja dła poborowych. 7.35 Muzyka 
(płyty). 8.00 Audycja dla szkół. 11.30 Auv- 
dycja dla szkół. 12.03 Dęta orkiestra B.B.C. 
(płyty). 12.40 Dziennik południowy. 12.50 
„Skrzynka rolmcza”. 15.00 Wiadomości go- 
spodarcze. 15.15—16.00 Trio Salonowe Pol- 
skiego Radia. 16.00 „Stolica i jej sprawy”. 
16.10 „Zycie kulturalne stolicy“. 16.35 
„Skrzynka P.K.O.''. 16.50 Koncert ze studia 
P. R. na Międzynarodowych Targach Poz- 
nańskich. 17.50 „Momencik'* — monolog. 
18.00 Pogądanka aktualna. 18.10 Reportaż 
sportowy. 18.20 „Lekkie intermezza” (pły: 
ty). 18.50 Pogadanka aktualna. 19.00 „Dy- 
skutujmy”: „Paradoks pracy społecznej”. 
19.20 Utwory Gabriela Faure. 0000 „W kolo- 
owym świecie”. 20.45 Dziennik wieczorny 
20.55 Pogadanka aktualna. 21.00 XIV kon- 
cert O.R.M.U.Z'u. Transmisja z Konserwaio- 
rium Muzycznego w Warsząwie. 22.00 Mu- 
zyka salonowa. 22.30 „Wiosna poetycka”. 
22.45 „Melode wiosenne”. 

WARSZAWA ii (Mokotów) 

13.10 Konce symfoniczny. 14.35 Wiado- 
mości z życia stoMcy. 14.460 Muzyka roz- 
rywkowa. 25.00 Muzyke taneczną. 
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„POLONIA 
| aaE=i |... O my | 
Do pokoju wchodzi sąsiad- 
ka z przeciwka pożyczyć za- 
pałek. Spogląda na siedzące 
zgodnie przy śniadaniu gro- 
uo, pożycza czego jej potrzeba 
ı wychodzi. '’ 
A po chwili kilka sąsiadek 
eTe półgłosem na scho- 
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— Słyszała pani? Nochałko- 
wa wydaje swoją Teośkę za 
sublokatora. Już są po sło- 
wile. 

— Skąd pani wie? 


— Sama widziałam. Już u 


wią o rzeczach obojęt-| uich chłop jest na. wikcie. 


Napoleon Sądek. - 
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cia medycyna, a szczególnie 
chirurgia, pięknie się rozwija- 
ła. W tamtych czasach dokona- 
no bardzo wielu doniosłych od 
kryć, wśród któr najważ- 
niejsze było użycie eteru ja- 
ko narkozy. Podobnie jak wie 
le innych doniosłych odkryć i 
temu odmawiano jego zba- 
wiennych skutków. 
Dr. MacKenzie był jednak 
gorącym zwolennikiem narko 
tyzowania eterem. W tym cza 
sie do kliniki chirurgicznej 
sprowadzono chorego, który 
wil się w bólach. Należało go 
natychmiast poddać operacji, 
która by mu sprawiła niewy- 
mowne katusze. Lekarz prag- 
nąc w zu bóle chorego 
uśpi o pr operacją. 
Wskutek pered jedne- 
go z asystentów „przestęp- 
stwo“ to doszło do uszu izby 
lekarskiej, która wytoczyła 
proces Patridkowi MacKenzie. 
Na podstawie wielotygodnio- 
wego dochodzenia władze do- 
szły do wniosku, że „lekarz po 
stępował lekkomyślnie i że 
przez wystawienie na niebez- 
pieczeństwo życia powierzone 
go jego pieczy chorego nara- 
ził na szwank dobre imię za- 
wodu lekarskiego". Sąd ode- 
biał mu prawo praktyki i 
skreślił z listy lekarskiej. 
BEZNADZIEJNA WALKA 
W ciągu wielu lat walczył 
dr. Patrick MacKenzie o swą 
rehabilitację. W końcu zmarł 
jako zgorzkniały człowiek, 
który uchodził za AE ludz- 
kości. Sprawa ta poszłaby nie 
chybnie w zapomnienie, gdyby 
jego spadkobiercy nie posia- 
nowik oczyścić nazwiska swe- 
go krewnego i nie wytoczyłli 
w jego imieniu procesu angiel 
skiej izbie lekarskiej. Za po- 
średnictiwem rzeczoznawców 
wykazali, że Patrick MacKen- 
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Odroczenia wojskowe 
dla akademików 


Minisierstwo Spraw We- 
wnętrznych podało do wiado- 
mości władz administracyj- 
nych, iż akademicy ubiegaja- 
cy się o przedłużenie odroczo- 
nej służby wojskowej, korzy- 
stać mają nadal z daleko idą- 
cych ulg w tych wypadkach, 
gdy udowodnią, iż przed wstą 
pieniem do wyższego zakładu 
naukowego zgłaszali się w cha 
rakierze ochotników do od- 
działów Obrony Narodowej. 

Dotyczy to nawet słucha- 
czów wyższych zakładów na- 
ukowych, którzy nie zostali 
przyjęci do oddziałów Obr- 
ny Narodowej z powodu bra- 
ku warunków fizycznych. 
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komyśinie, a tylko zgodnie z 
nakazem sumienia. 

— Tak, ale wówczas narko- 
za nie była jeszcze wypróbo- 
wana i z tego względu lekarz 
stosując ją postąpił bardzo lek 
komyślnie — twierdziła z upo 
rem przeciwna strona. 

PO 40 LATACH 

40 lat minęło od chwili, w 
której Patrick MacKenzie zo- 
stał pozbawiony prawa prak- 
tyki za stosowanie narkozy. 
Od 40 lat we wszystkich czę- 
ściach świata miliony razy sto 
sowano narkozę i dzięki niej 
uśmierzano nieludzkie bóle i 
od 40 lat nadaremnie walczą 
adwokaci i sławy medvczne o 
to, aby przywrócić honor naz- 
wisku zmarłego. 

Obecnie proces ten zbliża się 
ku.końcowi i cała Anglia z na- 
pięciem czeka na wyrok, któ- 
ry zadecyduje co przeważa w 
sądownictwie angielskim, 
ragrafy i pożółkłe akta, czy! 
zdrowy rozsądek. 


okolwiek zwiedzał na Południu 
Francji dzielnice, gdzie kwitnię 


Kt 
fabrykacja perfum, zna zapewne cue 
downe właściwości wybielające jupięe 
kszejące skórę, zawarte w wosku dzięe 
wiczym, którym obdarzyła serca kwiae 


tów szczodra Natura. Ta delikatną 
olejsta substaneja, wydobyta i oczysze 
ezona, zwana Creme Aseptine, działą 
czarodziejske na cerę. Stosowany 
wieezorem, krem ten zmiękcza twardą, 
szorstką, wierzchnią warstwę naskórka 
i usuwa ją w postaci złuszczonych 
cząstek. Rano zaś ukazuje się ukryte 
piękno świeżego, nowego, białegę 
naskórka. Rozszerzone pory, wągry, 
piegi i inne wady cery znikły. Creme 
Aseptine należy również stosować de 
pleców i Tamion, by się nie odcinały 
rzy jasnej, młodzieńczej cerze twarzy, 
rosty, łatwy i nie drogi środek. 
nabycia we wszystkich drogeriach 
.i perfumeriach. Szczęśliwy wynik 
gwarantowany lub zwrot pięniędzy. 
"1 _TEAWNYTY 
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Odrąbali zmartei głowe! 


Straszliwa profanacja zwłok 


Służba śledcza otrzymała 
meldunek o niezwykłym wy- 
padku profanacji zwłok przez 
złodziei cmentarnych. W miej 
scowości Ząbkowice siwier- 
dzono, że na cmeniarzu otwar 
ty został przez niewykrytych 
jeszcze sprawców grobowiec 
rodziny Bartoszów. 

Trumna zmarłej przed dwo- 


ma laty Bartoszowej była wy- 
łamana, przy czym jak ustalo- 
no nieujawnieni sprawcy od- 
rąbali zmarłej głowę. po czym 
po wyjęciu z czaszki złotych 
zębów przyłożyli spowrotem 
głowę do tułowia. W sprawie 
makabrycznej kradzieży pod- 
jęto energiczne dochodzenie. 


Zawdzięczając 
mu działaniu 


nie 
*' PLAMY, 
nich. 


S, wY POWSIECNIE 
ZRAMY 20 SMUTĘCZNOŚO 


St. Górski 


dobroc 


zynne- 
KREMU 


WENUS 


tylko radykalnie usunicsz PIEGI, PRYSZCZE 


ale skutecznie zabezpieczysz się od 
LABORATORIUM 
WARSZAWA 

żądaj tylko krem „Venus”. 


Słuszne żale wożnych 


pracujących po 15 godzin dziennie 


Ostatnie wydarzenia na 
wyższych uczelniach, jak wy- 
padki drzucania petard i 
świec dymnych, rozmaite in- 
cydenty i t. p. spowodowały 
nieoczekiwany zatarg z niż- 
szymi funkcjonariuszami, za- 
trudnionymi w szkołach aka- 
demickich. Związki niższych 
funkcjonariuszów R. P. wy- 
stąpiły ze skargą do Minister- 
stwa Oświaty przeciwko prze 
kraczaniu 8-godzinnego ja 
pracy na wyższych uczel- 
niach. | 

W memoriale złożonym Mi- 
nisterstwu wskazują oni, że 
wskutek konieczności utrzy- 


OTYŁOŚĆ JEST OBJAWEMCHOROBLIWYM 


Przyczyp jej należy szukać w wa- morskiej roślinie Yahanga działają 


dach' przemiany materii lub też za- pob 


udzająco na gruczoł tarczycowy 


burzeniach azynności gruczołów do- powądując tym spalanie nadmierne- 


krewnych. Zioła magistra Wołskie-; go tłuszczu w organiźmie. 
grosa“ przy- | się 
zamianę materii i dzięki | jad 
> w ster WOLSKI, Warszawa, Złota 14. 


go ze znak, ochr. „ 
śpieszają pr 
wa wogi: odn organicznego 


Używa 
je przeciwko otyłości b22 spec- 
Rae; diety. — Wytwórnia: Magi- 


mywania porządku w zakia 
dach uniwersyteckich, Poli- 
technik i t. d. woźni pracuja 
niekiedy, aż do godz. 9-ej wie 
czór, począwszy od 6 rano. 

Odbywa się to na podstawie 
zarządzeń rektoratów ustala: 
jących czas pracy wedłu! 
swego uznania. 


Giną żołnierze 
i oficerowie w Afryce 


Od 3 października do maja 
1936 z liczby około 500.000 woj 
skowych i 50.000 robotników, 
przebywających w Afryce, 
zmarło na skutek chorób 22 o- 
ficerów oraz 599 żołnierzy i ro- 
botników. 

Największy odsetek chorych 
przypadł na malarię — 1241 
(zmarło 23), na tyfus chorowa” 
ło 458 (zmarło 161), porażeniom 
słonecznym uległo 30 ludz! 
(zmarło 7). 


SACYJN 
209. 
Fatalna pomytka 


Anna Moretie przybyła do willi, w której cze- 
kak na nią towarzysze, i opowiedziawszy im o 
przebiegu wypadków w mieście, oświadczyła, że 
należy natychmiast opuścić Japonię i to najbliż- 
szym statkiem. Anna przystąpiła do zmienienia 
swego wyglądu zewnętrznego, a jej towarzysze 
do pakowania walizek. Po godzinie szpiedzy byli 
już w porcie. 

Szpiedzy przybył do portu w zamkniętym 
OW Po drodze do Morette zdjęła welon ża- 
łobny. Teraz był już jej niepoirzebny, teraz mógł 
tylko grozić niebezpieczeństwem, ponieważ mógł 
wzbudzić podejrzenie, Kobiety w żałobnym we- 
łonie zawsze ściągają na siebie uwagę. 

Anna Morette, obecnie elegancka siwa starusz- 
ka o pomarszczonej twarzy, pierwsza wysiadła z 
auta. Za nią opuścili samochód 
nowie z krótko strzyżonymi siwymi bródkami. 

Tragarze zaopiekowali się ich bagażem. Dwaj 
anowie i kobieta skierowali się w stronę wielkiej 
kali, którą prowadzi na morze. Czuli na sobie 
dziesiątki przenikliwych spojrzeń wywiadowców. 
Dziesiątki oort były w ah m Ej a oni 
nie przejmowali się tym. Szli spokojnie przed sie- 
bie P rozmawiali między abk aa ien eak, 

Dwóch japończyków w cywilu przeprosiło ich 
` zatrzymało: 

— Prosimy o dokumenty. 
> to ma znaczyć? — Lincoln przybrał zdzi- 
wioną minę, 

— Oigzymaliśmy taki rozkaz! 

— Otrzymaliście panowie rozkaz. aby niepo- 
kość ducha winnych cudzoziemców? -- za- 
pytała Anna Morette, 

apończycy nic nie odparłi, tylko uważnie przyj 


dwaj starsi pa- | 


OWIEŚĆ SZPIEGOWSK 


rzeli się niemieckim paszportom trzech pasażerów. | 


więc iutaj, aby je studiować... 

apończycy zwróciłi im paszporty i jeszcze raz 
obrzucili 
botaników“, myśląc przy tym, że u tych pasaże- 
rów nie daje się zauważyć nie ejrzanego. 

„Niemieccy botanicy”* oddalik się. Nagle An- 
na Morette lekko zadrżała. Kilku wywiadowców 
otoczyło rudowłosą kobietę w okularach. 
niej stała Japonka, która z polecenia Anny Mo- 
rette telefonowała do generała Araki, i krzyczała: 

— Tak, to ona! Ta sama! Poznaję ją! 

Rudowłosa kobieta energiczna protestowała, u- 
nosząc głos. Nic to jej fednak nie pomogło. Wy- 
wiadowcy wprowadzili ją do bocznego budynku. 
Japonka udała się za nimi, powtarzaja w kółko: 

— Jest to kobieta, która mnie unieszczęśliwiła! 
Ta sama, poznaję ją! 

W dużej hali odrazu powstało poruszenie. Setki 
zgromadzonych tu agentów szeptem podawało 
sobie wiadomość: 

— Ujęto ją! Biedna kobietą poznała ją! Rudo- 
włosa kobieta chciała jeszcze tego samego dnia 
uciec! i 

„Niemieccy botanicy“ porozumieli się wzrokiem 
i ich twarze rozpromieniły się. Teraz nie mieli już 
powodów do obawy. Znajdowali się poza wszel- 


rzenikliwym spojrzeniem „niemieckich 


| 

| 

| 

| 

s 
Obok 

i 


| 
| 


kim niebezpieczeństwem. Dokumenty skradzione | 


zabitemu pułkownikowi Tosziwarze były ukryte 
pod :„ruką Anny Morette. Misja, jaką przepro- 
wadzili w Japonii. udała się im znakomicie... 

Po godzinie troje „niemieckich botaników* zna- 
lazło się już na pokładzie statku, który szedł do 
Europy. Zajęli dwie kajuty pierwszej klasy. 
pewnej chwili rozległ się przeciągły ryk syren, ko- 
miny okrętowe wypuściły chmurę dymu i statek 
powoli zaczął odbijać od portu... 

W tym samym czasie została przesiuchana ru- 
dowłosa kobieta, którą „poznała“ Japonka. Do 
portu przybył osobiście komendant policji. Zacie” 
ral ręce z radości. W końcu jego podwładni ujeli 
nicbezpieczną agentkę. Generał Araki będzie 7a- 


' dowoleny. Jedno tylko mocno dziwiło komendan- 


ta policji: Gdzie się podzieli jej (ONET ASze? Gdzie 
jest rzekomy kupiec, Thomas Lincoln? 


| sortu, aby obserwowała 


Rud 
bo 
| b 


— O tym zaraz się dowiemy, — pomyślał ko 
mendant policji, — Przyciśniemy agentkę do mura. 
to nam wszystko wyśpiewa... s 

Komendant policji przede wszystkim zatelefo 
nował do sztabu generalnego i triumfującym to” 
nem zakomunikował generałowi Araki, że. ujęto 
miss Edith Showler, w chwili gdy ta zamierzała 
wsiąść na statek, idący do Europy. 

Czy pan jest przekonany, że to ta sama? — 
generał Araki był już tym razem octrożniejszy. 

— Biedna Japonka, którą przewieźliśmy 
odjedżających, odrazu 


poznała. 
— Czy przesłuchał już pan aresztowaną? 


Nie. Zaraz to uczynię. Rezultat pierwszego 
przesłuchania zakomunikuję panu generałowi. | 

Komendant policji przystąpił do przesłuchania 
Kazał wprowadzić aresztowaną. š 

Dwaj policjanci wprowadzili do pokoju rudo 
włosą kobietę w dużych okularach. s 

Kobieta była mocno wzburzona i jak tylko jA 
wprowadzono, oświadczyła ostrym tonem: | 

— Panowie zaaresztowali żonę niemieckiego 
dyplomaty. Nie przejdę do porządku dziennego 
nad tą sprawą. Mój mąż będzie się od panów do 
magał satysfakcji. ] 

Komendant policji zmrużył swe skośne oczy ! 
rzekł z ironia: n 

— Pani doskonale gra. Czy nie była pani cza- 
sem aktorką? 

— Pan śmie jeszcze kpić ze mnie!? — wykrzyk* 
nęła z oburzeniem rudowłosa kobieta. — Niech pan 
pamięta o tym, że pańskim posifpowdoi im może 
pan doprowadzić do zatargu dyplomatycznego 
między Japonią a Niemcami! 
ho, pani doskonale gra swoją rolę. 

— Nie pozwalam traktować się w ten sposób! 
rudowłosa kobieta tupnęła nogą o podłogę. — Je 
stem żoną sekretarza niemieckiej ambasady i przy” 
byłam do portu, aby oczekiwać teściową, która 
miała przyjechać statkiem „Pacific“. Również 
i mój mąż ma tułaj zaraz przyjść. 

— | czy pani przypuszcza, że my Japończycy 
jesteśmy tak naiwnymi ludźmi. iż uwierzymy w to 
wszystko, co pani przed chwilą powiedziała — 
uśmiechnął się komendant policji. — Jak się pani 
nazywa? 

— Hilda Braunschwick. 
istocie, sekretarz niemieckiej ambasady 
nazywa się Braunschwick, ale stąd jeszcze nie wy“ 
nika, że pani jest jego żoną. Poznała pani 
kobieta, której pani poleciła telefonować 
rałą Araki... 

udowłesa kobieta wytrzeszczyła na komen“ 
danta policji parę zdumionych oczu. Nie rozumiała 


ia 


om 


bied: 
hre 


wiem, czego od niej chce i o jakiej biednej ko- 

iecie wspomina. 

W tej chwili do pokoju wszedł policjant i za- 
meldował: 

-- Panie komendancie, sekretarz ambasady nie” 
mieckiej pragnie z panem pomówić w bardzo pił” 
nej sprawie... 

(Dalszy cias jutro) 


— W jakim celu przybyli państwo do Tokio? — | 
zapytał jeden z Japoczyńków. 

-- Jesteśmy uczonymi, bołanikami. Japonia 
cgfituje w egzotyczne rośliny, przybyliśmy ' 
Nowela 


Szary list - 


Dyrektor więzienia Toruńs- 
ki przerzucił stos listów i na- 
gle uśmiechnął się, Wśród na- 
deszłej poczty znalazł bowiem 
szary list. Toruński rozdarł ko 
perte i pogrążył się w czyta” 
niu kilku gęstych kartek, któ- 
re dawały wyraz cierpieniu i 
namiętności kochającej subtel 
nej kobicty. 

Od chwili przybycia więź- 
nia Konrada Wierańskiego — 
a więc od dwóch lat szare listy 
przychodziły regularnie co mie 
siąc. Ale zanim były wręczane 
więźniowi, Toruński musiał je 
przeczytać — tak chciały prze 


pisy. 

Wierański młody przystojny 
mężczyzna został skazany za 
nieuczciwe nadużycia banko- 
we na pięć lat. Dwa lata już 
odsiedział. Za trzy lata wróci 
do żony, która go ubóstwiała. 

Latem prevela a mu zdjecie 
z plaży. Była to urocza kobie- 
ta o wspanialych ustach, du- 
ai” oczach i szczerym uśmie- 
cnu, 


— „Wiesz — pisała — Mil- 
czyńscy zaprosili mnie na kil- 
ka dni do Druskienik. Uważa- 
li, że jestem blada, żyje zbyt 
samotnie i jeszcze rozchoruję 
się. Mają rację i w obawie, a~ 
bi nie znalazł swej Irki brzy 

ą i chorą, postanowiłam 
przyjąć ich zæproszenie. Ale i 
tu nie jestem wesola...“ 


napisała mężowi, że ma teraz 
maszynę do pisania. Nabyła 
ją okazyjnie, Siostra, jak zre- 
sztą wie, pracuje u adwokata 
i dostarczy jej pracy do domu. 
Niech się Konrad nie „przera- 
ża, nie powodzi się jej znów 
tak bardzo źle. Rozumie się, że 
nie żyje w takim luksusie jak 
poprz nio. Jego wierzyciele 
zabrali jej bowiem wszystko i 
mała renta, jaką jej wypłaca 
ojciec, z ledwością starczy na 
ian: niezbędnych wydat- 

ów. Będzie więc pisała na 
maszynie, aby zarobić jeszcze 
nieco grosza, 

List był jak zwykle subtel- 
ny, ale wiai z niego jakiś smu 
tek i od tego czasu listy rzeczy 
wiście były pisywanc na ma- 
szynie. 

Pewnego dnia zameldowa- 
no Toruńskiemu, że Wierański 
zachorował na zapalenie płuc 
i został przeniesiony do szpita- 
la więziennego. 

Dyrektor udał się do niego. 
Chory ujął go za rękę i oświad 
czył: 

— Jeśli umrę, niech pan nie 
wspomina o tym żonie. Wyzio- 
nie jeszcze ducha z rozpaczy... 

„— Musi pan mi przyrzec, że 
nie nie powie żonie. 

„Jeśli panu io sprawia 
przyjemność, mogę panu przy 
rzec. 

Wierański uśmiechnął się za 


Gdy Irka wróciła do miasta, dowolonv i ukrył głowę w po- 


duszkę. Po trzech dniach wy- 
zionął ducha. Przyrzeczenie 
ciążyło loruńskiemu. W koń- 
cu wpadł na pomysł i postano- 
wił prowadzić korespondencję 
zamiast zmarłego. Znał miłos- 
ne i smutne słowa Wierańskie- 
go. ponieważ jako dyrektor 
więzienia musiał przeglądać li 
sty pisane przez więźniów, to 
też z łatwością naśladował styl 
zmarłego. 


Gdy przy był list do Wierań- 
skiego, Toruński odpisał na 
maszynie. Był bardzo zadowo- 
lony i przypuszczał, że pani 
Trha_ również będzie się cieszy 
ła. Napisał jej, że za wzorowe 
zachowanie dyrektor więzie- 
nia oddał do jego dyspozycji 
maszynę do pisza, aby zabił 
czas i zarobił nieco grosza do* 
rywczą pracą, 


W ten sposób koresponden- 
cja trwała prawie że trzy lata. 
Toruński się przyzwyczaił do 
tych listów, że zdawało mu się 
iż były tylko i wyłącznie do 
niego pisane i odpowiadanie 
na nie nie przychodziło mu z 
trudnością, a wręcz odwrotnie, 
sprawiało mu radość. 

W miesiąc przed upływem 
lat, które miał odsiedzieć Wie- 
rański. ministerstwo załatwiło 
przychylnie prośbę Toruńskie- 
go o przeniesienie na stanowi- 
sko dyrektora więzienia do 
Wilna. Prośbę tę wniósł przed 
laty i już zapomniał o niej. 
Irka mieszkała w Wilnie, Bę- 
dzie więc w tym samym mieś- 
cie co ona. Napisał do niej list 
i zapytał, czv może ja odwie- 
dzić. 


I pewnego dnia stanął przed 
mł a dziewczyną, która przy, 
glądała mu się dużymi jasny” | 
mi oczyma. 

— Proszę, niech pan siada. 
Mam przyjemność z panem dy 
rektorem więzienia Toruń- 
skim? Bardzo żałują, że sio- 
stry nie ma w domu... 

— Pani siostrą jest przecież 
pani Irena Wierańska? 

— Tak to moja młodsza sio- 
sira.. Ale.. — oczy jej stały 
Się ER YE: 

oruński z przyjemnością 
przyglądał się uroczej twa- 
rzyczce dziewczyny. 

— Jest może nawet lepiej, że 
nie spotkałem pani siostry — 
oświadczył — ponieważ mam 
bardzo przykrą wiadomość do 
zakomunikowania... 

— Co się słało z Konradem? 
wyszeptała, blednąc. 

— Muszę przeprosić pani 
siostrę za to, że przez trzy la- 
ta wprowadzałem ją w błąd. 
Wówczas pani szwagier cięż” 
ko zachorował į umarł. 

— Ale listy! zapytała 
drżącym głosem. — Kto pisał 
listy? 

— Ja je pisałem... Przyrzek- 
łem więźniowi, że zataję przed 
jego żoną to nieszczęście, 

— Pan? Pan pisał przez trzy 
lata te listy? — wykrzyknęła 
Maria, przykładając dłonie do 
rozpalonych policzków. 

— Niech pani mi wybaczy. 
Niesłusznie postąpiłem, wiein 
o tym... Ale ja.. kochałem te 
listy, nie mogłem się bez nich 
obejść. Byłem samotny, bar- 
dzo samotny... — i opowiedział 


Marii to wszystko, co pragnął 
powiedzieć Irce, ponieważ zda 
wało mu się, że Maria i Irka 
były tą samą wymarzoną, uko 
caang istotą. 

— Ponieważ pan również 
jest wmieszany w ten dramat, 
wyznam panu pewną tajemni* 
cą — rzekła Maria, spogląda“ 
jac mu w oczy. — trzech 
lat listy Irki były fałszowane. 
Nie wróciła z Druskienik. Na- 
pisała mi płomienny list, że w 
towarzystwie Henryka Mil 
czyńskiego, który ją zawsze a” 
dorował, wyjeżdża na za wsze. 
Pisała mi, że go kocha, że ma 
prawo do życia... Mogę o tym 
zakomunikować Konradowi w 
jakiej chcę formie. Wie pan 
jak do niego pisałam, wiedzia” 
łam bowiem, że kocha Irkę i 
nie chciałam, aby dowiedział 
się okrutnej prawdy. Oboje 
więc kłamaliśmy z litości... 

— Z litości? — powtórzył 
Toruński, spoglądając na dzie 
wczynę i odczuwając w tej 
chwili, że kocha ją nad życie: 
— Mam pani coś do wręczenia, 
a mianowicie paczkę listów. 
Czy mam ją pani przynieść?.. 

— Może ją pan zatrzymać — 
odparła Maria, odczuwając ze 
smuiwiem, że w tej chwili za” 
myka się dla niej rozdział ży” 
cia. 

— Nie pozwala mi pani zwró 
cić sobie listów? Nie pówinie” 
p więcej do pani przycho 

z1ę 

— Proszę bardzo. niech pan 
przychodzi! — rzekła, a na 
jej ustach wykwitł uśmiech 
szcześcia. 


Iwanow badał kilkakrotnie aresztowanych: żandarma, 
akuszerkę i służąca, ale po sprawdzeniu ich personalii prze- 
konał się, że wszyscy sa niewinni. Nahrał przekonania, że 
Charewicz oszukał go. Rozgniewany udał się karetą do cer- 
kwi, gdzie przebywał zamknięty w celi Charewicz. 

Iwanow szybko wszedł do cerkwi. 

Sługa cerkiewny, który był jego mężem zaufa- 
nia wprowadził go do podziemi, gdzie przebywał 
zamknięty Charewicz. 

Zgrzytnął klucz, pułkownik wszedł do wnętrza. 

Stanai, jak wryty. Spojrzał na twarz młodego 
studenta. Miał wrażenie, że ma przed sobą trupa. 

Prowokator leżał na podłodze, oczy jego były 
zamknięte, usta na wpół otwarte. 

R Popełnił samobójstwo! — pomyślał pułkow- 
NIK, 

Ale po chwili przekonał się, że młody student 
żyje. Usta jego wykrzywiły się, jak gdyby miał 
przykry sen. 

Iwanow zamknął za sobą drzwi, zbliżył się do 
Charewicza i kopnął go nogą. 

Charewicz zerwał się ze snu. Z przerażeniem 
ujrzał przed sobą Iwanowa. Zdrajca miał straszny 
sen. Wydawało mu sie, że Orliński i Mirecki gonią 
za nim w lesie. aj: 

Gonią za nim, a on ucieka. 

Ukrył się za jakimś drzewem, ale oni go s 
strzegli, mieli już go chwycić za ramię, ale zdolal 
w porę wyrwać się z ich rąk, biegnie dalej... 

yczą w ślad za nim: 

— Zdrajca! Prowokator! 

Nagle poczuł ból w boku. Tak. jak gdyby go 
ktoś kopnął, Otworzył oczy i ujrzał przed sobą... 
Iwanowa. 

, Widząc twarz pułkownika, Charewicz zawahał 
się chwilę. Czy to ten trwa dalej, a może to rze- 
czywistość ? 

— Wstać! — rozległ.się głos Iwanowa. 

,— Co się stało? — zadrżał Charewicz, spostrze- 
gając dopiero teraz, że to nie jest sen. 

Usiądź! 

—. Miałem tak straszny sen. 

Ty sukin synu, o snach mi będziesz teraz 
opowiadać, kiedy przychodze do ciebie? 

Charewicz wracał powoli do siebie. Przerażo” 
nymi oczami spoglądał na pułkownika Iwanowa 
i pomyślał: 

— No, co się znowu stało? 

Ale Iwanow nie panował już nad sobą, Chwy* 
cił za klapy marynarki Charewicza i syczał, jak 
wąż: 

— Oszukujesz mnie? Kpisz ze mnie?! Sądzisz 
widać, że pozwolę tobie czynić wszystko, co ci się 
pooba? 

— Co się stało, panie pułkowniku? 


= 


» — Powiedziałeś. że mi wydasz grube ryby, 
przewódców miałeś mi wydać! Oszukujesz mnie, 
ty swołocz! 


— Panie pułkowniku, nie oezukuję, dalibóg 
prawdę mówiłem. 


os Charewicza drżał, a Iwanow grzmiał da- 


— Mnie, pułkownika Iwanowa, chciałeś na 
dudka wystrychnąć... Ty łotrze, wydam ciebie, do- 
wiedzą się jeszcze dziś twoi towarzysze, coś ty za 

en. 

Charewicz nie mógł zrozumieć, co się stało. 
Spoglądał zdziwiony na twarz pułkownika Iwa- 


nowa: 

— Wasza wysokość zechce mi wyjaśnić, co się 
stało? 

— Sam wiesz co się stało Wymyślasz sobie ja- 
kieś adresy, podajesz mi, posyłam tam, aresztuję 
niewinnych ludzi, a ty za to zgarniasz pieniądze. 
I myślisz, że jesteś w porządku wobec mnie i wo- 
bec siebie... 

RANE. jak gdyby mówiąc do siebie, pow” 
tórzył: 

— Nikogo tam nie zastano? 

Ach tak! Ciarki przeszły mu po ciele. Jest stra- 
cony! Zdemaskowano go. Teraz stało się już dla je- 
go towarzyszy rzeczą jasną, iż wydał ich... Ale 
w jaki sposób zdołali przekonać się, że ich wydał? 
Dlaczego nie przybyli do tego lokalu, skoro podali 
mu ten adres? 

— No, co teraz powiesz? — powtórzył swe py- 
kks gk w re pami Ey 

arewicz wiedział spokojnie, w jaki spo” 
sób Moked at się. iż tam ma się odbyć zebranie. 
Spotkał Izdebską, ona mu to powiedziała. 
Panie pułkowniku — odezwał się — teraz 
wszystko jest dla mnie jasne. Oni podejrzewają 
mnie... 

— Kto oni? Kto ciebie US? 

— Oni, partia! Naumyślnie podali mi fałszywy 
adres, by przekonać się, czy tam przyjdzie poli- 
cja, A teraz wykryli moją zdradę. 

— E, sprytna z ciebie bestia. Znów chcesz wy- 
kręcić się z moich rąk, znów wymyśliłeś bujdę z 
chrzanen! 

— Panie pułkowniku, mówię szczerą prawdę! 

Chcieli mnie w taki sposób nakryć, a ja nie poła” 
pałem się wcale. 
No, dość tego. Powiadam ci po raz ostatni, 
jeśli w przeciągu trzech dni nie przekażesz mi 
jednego z tej trójki: Izdebską, Mireckiego albo Or- 
lińskiego, wtedy skończę z tobą... Rozumiesz, wy- 
kończę ciebie! Nie będę się z tobą patyczkować. 
Wpakują ci kulkę w łeb twoi towarzysze i skoń- 
czona zabawa. 

— Panie pułkowniku, przysięgam na moją wia- 
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rę przenajświętszą, że Izdebska podała mi ten 
adres. 

— A od kiedy to stałeś się tak wierzący? 

— Panie pułkowniku, proszę o litość. — Cha- 


rewicz sprawia teraz wrażenie wijącego się gada. 
Niech pan mnie ochroni. Oni wiedzą już, że jestem 
pro.. pro... prowokatorem... Zabiją mnie. Zabiją. 

Nie mógł więcej ani słowa wymówić. Zakrył 
twarz dłońmi i począł płakać. Iwanow spoglądał 
na niego chwilę z uśmiechem pełnym zadowolenia, 
poczem powiedział: 

— Nie bądź tchórzem... Prócz ciebie mam in- 
nych konfidentów, a od nich wiem, że twoi towa- 
rzysze nie podejrzewają ciebie o nic, mają do cie- 
bie pełne zaufanie. Nie mam zresztą ochoty długo 
z tobą gadać, Powiadam ci, mam otrzymać jedne- 
go z tej trójki! Masz przed sobą tydzień czasu. 
Ale panie pułkowniku, oni mnie zabiją. 
Niech mnie pan wyśle gdzieś daleko, w głąb Rosji. 

— Przede wszystkim masz mi dać towar, a po- 


tem otrzymasz zapłatę... No, wyłaź stąd nareszcie. 
— Ale, przecież... 
-— Bez żadnego ale! Musisz znów wrócić do 
twych towarzyszy, musisz zdobyć ich zaufanie, a 
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wtedy... Bądź pewien, jeżeli okażesz się uczciwym 
człowiekiem, nie zapomnę o tobie... 

Charewicz wyszedł z cerkwi, oglądając się za 
siebie. Znów wydawało mu się, że jakieś cienie ła- 
żą za nim. Gdyby miał ze sobą jakąś większą su- 


mę pieniędzy, na pewno wsiadłby do pociągu i po- 
jechał, dokąd by go oczy poniosły. - 
Ale zostały mu tylko dwa ruble. Iwanow nie 


chciał dać mu więcej pieniędzy, zanim nie dostar- 
czy „towaru“. 

Dokąd więc ma się teraz udać? Wrócić do to” 
warzyszy ? k 

O, nie! Jeśli zebranie na ulicy Chmielnej nie 
odbyło się, świadczy to rzecz jasna o tym, iż przy- 
słano specjalnie Izdebską by go wypróbować. 

Podejrzewali go o zdradę. Dowodów nie mieli 
Wiyhrgli więc Pea pierwszej lepszej kobieciny 
i podali! 

«Szedł przed siebie ulicami miasta, bez celu, nie 
wiedząc sam, dokąd ma się udać. Co chwila oglą- 
dał się nerwowo, chcąc się przekonać, czy nikt za 
nim nie kroczy. Szedł obok Zamku, stamtąd skie- 
rował się w stronę Starego Miasta. Tam, w małym 
domku mieszkała jego kochanka, która nic o nim 
nie wiedziała, prócz tego, iż jest studentem. 

Nie opowiadał jej nigdy ani o partii, ani o [wa- 
nowie. 

Tak, tu będzie najpewniejszy! 

Zapukał do drzwi. Otworzyła mu młoda dziew: 
czyna. Twarz jej była nieco pobladła, brzuch wy- 
rr się naprzód. Była w ciąży, wkrótce miała ro- 

zić. 

Obiecał jej, że wyjedzie z nią razem do mająt- 
ku jego rodziców. Wierzyła mu, nie wiedząc, że 
kłamie, bo nie miał rodziców. Ale musiał kłamać, 
okłamywanie sprawiało mu przyjemność... 

Kochanka przyjęła go chłodno. Była rozgniewa* 
na. Nagle znikł jej z oczu. Ostatnio jest czegoś 
smutny. Ona zaś jest pewna, że coś ukrywa przed 
nią. 

Przywitała go słowami: 

ie podobasz mi się ostatnio. Na pewno 
ukrywasz coś tam przede mną... Powiedz prawdę, 
może prócz mnie masz jeszcze jedną kochankę, 
która także wkrótce będzie ić? 

Odruchowo zadrżał. 

— Co się stało? Zgadłam, co? — oczy jej za” 
błysły złością. 

— Daj mi spokój! — odepchnął ją od siebie, — 

Proszę cię, nie mów więcej takich głupstw. Nie 
znoszę takich żartów. Wiesz dobrze, jak ciebie ko- 
cham, prócz ciebie świata nie widzę, a ty mi gło- 
wę zawracasz takimi oto sprawami! 
Wiesz, mam zawsze nieomylne przeczucie... 
Serce mi coś tam podpowiada, że z tobą się coś 
dzieje... Wyglądasz teraz, jak zając, co umyka... 
Ukrywasz coś przede mną, a przecież mówisz, że 
się ze mną chcesz wkrótce żenić... 

Nic nie odpowiedział. Oczy jego dziwnie spo” 
glądały gdzieś przed siebie. Usiadł na krześle, ale 
nagle zerwał się, otworzył drzwi i szybko wybiegł 
na ulicę, 

Biegł ulicami miasta, na oślep przed siebie, jak 
gdyby chcąc się przed czymś ukryć. 

Nagle jakaś para dobrze mu znanych oczu wpi* 
ła się w jego twarz. 


(Dalszy ciąg jutro) 
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Jeszcze grasują łowcy ludzkich skalpów 
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Wiezwyślcie odkrycie znakomitego uczonego 


Jesienią ubiegłego roku wró 
mi na stację Leopodina doktór 
Rudyard Hillan, znakomity 
hottamik brazylijski, i zakomu 
nikował urzędowi dla spraw 
indyjskich, że w górach w po- 
bliżu źródeł Arsguaya na- 
tknął się na szczep łowców 

alpów, których stroje przy- 
pominaly mu jakiś bal masko- 
wy. Każdy z mężczyzn nosił z 

dumą część garderoby 


|ą 
stychałódzie Jead] © 


dnie, drugi buciki, trzeci ko 
szulę lub hełm tropikalny. Ró- 
wmież kobiety i dziewczęta no 
siły część garderoby białych 
kobiet. Na dowód. prawdy Hil 
łan przedstawił zaplamioną 
pzp oraz cały szereg fotogra 
ii. 

Władze zainteresowała sżcze 
gólnie ta bluza, kióra nosiła; 


znak fabryczny „UK Para“. 
Po drugim dochodzeniu zdoła- 
no ustalić pochodzenie tej blu- 
t Bluzę nabyła w roku 1933 
obywatelka Argentyny, Maria 
Carabel. Zamierzała przebyć 
w towarzystwie Amerykanina 
Johna Howarda, terytoria Mat 
to Crosso. Wiosną 1935 roku 
John Howard przybył do ar- 
gentyńskiego miasta pograni- 
cznego i oŚświ ył, że Marię 
arabel porwali indianie. Je- 
mu zaś udało się uciec. 

p SIER 


Oto 6 


oleca- 


wiono go na wolności, 
miast 


jąc mu jednakże naty 
opuścić Argentynę. 
Znalezienie tej en wyka- 
zało obecnie, że Amerykanin 
mówił prawdę, że Maria Cara- 
bel rzeczywiście padła ofiarą 
indyjskich łowców skalpów. 
Władze zainteresowały się bli 
żej tym szczepem i pod prze- 
wodnictwem d-ra Millana wy- 
słały w góry silny oddział żoł 
nierzy. W chwili, gdy żołnie- 
rze zbliżali się do osiedla 


Poza tym John Howard oś- 
wiadczył, że pobrał się w Parz 
z Marią Carabel į żądał wy- 
dania mu majątku pozostawio 
nego przez porwaną. Sprawa 
oparła się o sąd i proces za- 
kończył się na niekorzyść Ame 
rykanina, Powstało nawet po- 
dejrzenie, że Howard zabił Ma 
rię Carabel, aby przywłasz- 
czyć sobie jej mienie. Ponie- 
waż jednak nie miano żad- 
nych dowodów, któreby wska 
zywały na jego winę, pozosta- 


przykazań 


Od lat cały szereg psycholo- 
gów i filozofów zastanawiał 


Busrziiwa kariera 
b. generała armii chińskiej 


Sąd londyński skazał nieja- | 


kiego Jamesa Christie na rok 
więzienia za wystawienie cze 
ku bez pokrycia. Ten zatarg 
z kodeksemi prawnym nie jest 
niczym szczegółnym w porów 
naniu z życiem pełnym przy- 
gód Jamesa Christie i jego po- 
przednimi czynami, 

Swoją karierę zaczął on w 
roku 1904 w Petersburgu, 
gdzie udało mu się wstąpić do 
gwardii carskiej w randze po- 
rucznika. Długo jednak tam 
nie e ei wrócił do An 
zlii, gdzie jako oficer marynar 
ki służył na angielskich okre- 
tach wojennych. 

W róku 1906 gdy jego okręt 
stał na kotwicy w Hongkong, 
Christie zdezerterował i został, 
„bokserem, Występował w pod 
rzedniejszych lokalach, a po 
roku był już Ro niz dą 
przemyinikiem alkoholu na 
Archipelagu Malajskim. 

Mimo tej przeszłości pod- 
czas wojny światowej walczył 
w szeregach ang.elskiel. w ran 
dze kapitana. Odznaczył się 
swą odwagą i pod koniec woj- 
ny został mianowany pułkow- 
nikiem. j 


Kradz 


Po zawarciu pokoju Christie 
wrócił do Azji Wschodniej i za 
czął przemycać broń dla rabu- 
stów chińskich. 

W roku 1933 ujęto go i po 
raz pierwszy powędrował na 
trzy miesiące do więzienia. 
Wówczas udało mu się nawią 
zać koniakt z Tezang Tfu-Li- 
nem. Po złożeniu kaucji w wy 
sokości 5000 dolarów wypusz- 
czono go na wolność i m'ano- 
wano generałem chińskiej ar- 
mii. 

W reku 1935 znów zawziął 
się na niego los i po raz drugi 
dostał się na 7 miesięcy do wię 
zienia. Po odsiedzeniu kary u- 
dał się do Europy. gdzie prze- 
bywał bądź w Londynie, bądź 
też w Paryżu i zajmował sie 
handlem bronią. Podczas woj- 


| ry włosko - ahisyńskiei dostar 


czał broni Abisynii, a obecnie 
podczas wojny domowej w Hi 
szpanii obu walczącym stro- 
nom, 

Sianawszy obecnie przed są 
dem za wystawienie czeku bez 
pókrycia uskarżał się na to, że 
za tak drobne przestępstwo, 
jak „przypadkowo niepokry- 
ty czek, musi siedzieć rok w 
więzieniu. 


iez klejnotów u króla stali 


się nad tym dlaczego tak wie- 
le małżeństw jest nieszczęśli- 
wych. Poza tym ludzie bar- 
dziej lub mniej powołani u- 
dzielali rad na czym powinni 
opierać się młodzi ludzie przy 
wyborze małżonków i jak po 
winni postępować w małżeń- 
stwie, aby to pożycie było 
szczęśliwe, 

Obecnie pastor D. H. Mould, 
który sam jest kawalerem, o- 
publikował 6 przykazań, które 
jego zdaniem, mają zapewnić 
szczęście malżonkom. 

Brzmią one w następujący 
sposób: 

t) Nie należy się spieszyć z 
wstępowaniem w związki mał 
żeńskie. Należy przed tym do 
brze poznać przyszłego mał- 
żonka lub małżonkę. Namięt- 
ność trwa bowiem bardzo krót 
ko, a prawdziwa długotrwała 
sympatia może opierać sięewy 
łącznie na obopólnym  zrozu- 
mieniu się i szacunku. 

2) W ważnych kwestiach żo 
na powinna pozwolić na to, 
aby decydował mąż. 

3) Małżonkowie powinni so- 
bie postawić za obowiązek, że 
sobotę i niedzielę oraz dwa wie 
czory w tygodniu spędzają 
wspólnie. don wśród pięknych ogrodów 

4) Natomiast jest pożądane | wznosi się wspaniały budy- 
dla małżonków, jeśli tylko mo- nek otoczony placami teniso- 
gą, aby oddzielnie spędzali ur|i wymi i placami do golfa. W 
lop. Poza tym małżonkowie nie | pobliżu tego gmachu widzi się 
powinni zrywać znajomości z | wielu młodzieńców w bia- 
przyjaciółmi sprzed ślubu. lych spodniach i niebieskich 


5) Należy ich traktować z 
poprzednią serdecznością, a 
tylko dać do zrozumienia, że 
obecnie należy się wyłącznie 
do małżonka lub małżonki. 

6) Dzieci są bardzo pożąda- 
ne dla szczęścia małżeńskiego, 
a ojciec powinien zrozumieć, 
że dla dzieci, szczególnie gdy 
stają się starsze, ojciec jest nie 
mniej niezbędny niż matka. 

Jest godne pożałowania, że 
człowiek. który udziela tak 
zdrowych rad, sam jest kawa- 
lerem i osobiście nie mógł się 
przekonać jak jego rady 
wpływają na pożycie małżeń 
skie. 


HUMOR 


NIESPODZIANKA 


— Cho'ałabym sprawić me- 
mu narzeczonemu jakaś niespó 
dziankę przed ślubem. 

— Hm, wiesz co? Pokaż mu 
swoją metrykę! 


W pobliżu Londynu w Hen- 


zostala wykryła dzięki przypadkowi 


Mieszkanka Nowego Jorku, 
pani Hanlon, myślała że śni. 
gdy otworzyła przesyłkę pocz 
tową, na której nie było adre- 
su nadawcy. W paczce znaj- 
dowało się złoto, srebro, perły 
i mnóstwo brylantów. 

Hanlomowie zajmowali ma- 
łe mieszkanko na poddaszu 
wielkiego domu czynszowego. 
Hanlon, pakier mebli, był od 
kilku lat bezroboimy. Bardzo 
często się zdarzało, że Hanło- 
nowie nie mieli co do jedze- 
nia, a tu naraz na stole leżała 
paczka ze skarbami. 


Pani Hanlon nie mogła zro-| q 


zumieć kto jej nagle przysłał 
takie skarby. Nie mógł tego 
również pojąć Hanlon, gdy 
wrócił do domu i gdy żona 
opowiedziała mu o przybyciu 
przesylki. Będąc uczciwym 
człowiekiem cały skarb za- 
niósł na policję. 

Również i tam byli bezrad- 
ni. Nieczęsto się zdarza, aby 
bezrobotny zwrócił klejnoty 
wartości kilkuset tysięcy do- 


wał się stary angielski klejnot 
książęcy wartości 350.000 do- 
larów, tylko dlatego, że nie 
wiedział kto mu je przysłał. 
Ale po bliższym przyjrze- 
niu się przesyłce funkcjona- 
riuszom policji rzucił się w 
oczy pewien szczegół, a mia- 
nowicie na przesyłce nie figu- 
rowało nazwisko ona, a 
tylko Hansona, bezrobotnego 
mechanika, który mieszkał w 
tym samym domu, co Hanlon. 
Hanson żył również w nędzy 
i nie można było przypusz- 
czać, że klejnoty są jego wła 
snością. Z tego względu wła- 
ze w dalsz ciągu prowa- 
dziły dochodzenie i jeszcze te- 
go samego dnia wyjaśniono 
sprawę tajemniczej przesyłki. 
Hamson był zaprzyjaźniony 
z niejakim Morstem, który 
pracował w charakterze por- 
tiera w domu króla stali Mel- 
loma. U niejakiej pani Bug- 
her, która mieszkała w domu 
Mellona, skradziono przed pe 
wnym czasem klejnoty war- 
tości miliona dolarów. Podej 


larów. wśród których znajdo-| rzenie wówczas z miejsca pa- 


dło na portiera, któremu jed- poddać je rewizji. I rzeczywi- 
nak nic nie można było za- ście znaleziono tam jeszcze 
rzucić. ı dwie podejrzane paczki. W 
Obecnie przeprowadzono re. jednej z nich znajdowała się 
wizję w mieszkaniu Hansona | reszta klejnotów pani Burgher, 
i tam znaleziono list od Mor-|a w drugiej inne wartościowe 
sta, w którym prosił aby Han- | przedmioty. 
son nie otwierał paczki, jaka| Pani Burgher odzyskała swo 
wkrótce przyjdzie pocztą, i| je klejnoty, portier i jego 
przechował ją u siebie przez | wspólnicy powędrowali do 
pewien czas. Na jego nieszczę- | więzienia, a mimo to sprawa je 
ście paczka przybyła pod fał-| szcze na tym się nie skoń- 
szywy adres i dostała się w | czyła. 
ręce policji. Portier został na| Przede wszystkim władze 
tychmiast aresztowany i przy-! skarbowe  wytoczyły pani 
znał się do winy. Burgher proces za to, że od- 
Podczas dalszego badania | powiednio mie opodaikowała 
okazało się, że w przesyłce! swoich klejnotów. Następnie 
znajdowała się tylko połowa: Hanlon domaga się nagrod 
skradzionych klejnotów, a po| za odnalezienie klejnotów. 
za tym cały szereg przedmio- | w końcu listonosz uważa, że 
tów, które nie były własno- | dzięki temu, iż oddał paczkę 
ścią pani Burgher. Wiadze przy | pod niewłaściwy adres, cała 
puszczały więc, że nie tylko! sprawa wyszła na jaw. Z tego 
Hanson miał otrzymać prze-| względu również domaga si 
syłkę, a również i inni znajo-| nagrody, a poza tym żąda od 
mi portiera. Z tego względu dyrekcji poczty, która mu wy 
kazały zatrzymać wszystkie mówiła posadę za „niedbałe” 
przesyłki, jakie były nadane wywiązywanie się z powie- 
w tym urzędzie, z którego wy”, rzonych mu obowiązków, aby 
słano paczkę dla Hansona, il znów go przyjęła do pracy. 


szczepu, ujrzeli widok mrożą” 
cy krew w żyłach. Indianie 
tańczyli wokół białego, który 
był przywiązany do stosu. 
Żołnierze rozpędzili indian, od 
wiązali białego. Okazał się 
nim misjonarz Marcin Gruven, 
który zamierzał założyć pa 
misyjną w pobliżu Goyar. By 
on całkowicie wyczerpany i do 
AGR gdy nieco wrócił do sie” 
bie, opowiedział swym wyba” 
wcom, o strasznym kulcie, któ 
remu hołdowali indianie, 
Indianie nazywali się Gitoy 
ukuk. Przed 14 laty stracili 
swego znachora i przywódcę. 
Nowy znachor objął jego sta 
nowisko, Ten obawiał się du- 
cha zmarłego i chcąc uniknąć 
zemsty ducha, polecił dzikim, 
aby każdego roku zabijali 
dwóch białych. Spalono ich 
żywcem na wolnym - ogniu. 
Był to najstraszniejszy kult, 
jaki kiedykolwiek wymyślił 
któryś ze znachorów. 
Misjonarz był dwa miesiące 
więziony przez łowców skal- 
pów. Z początku odcięłi mu 
wszystkie palce u rąk, następ- 
nie znęcali się nad nim w wy- 
rafinowany sposób a w końcu 
zamierzali go spalić na stosie. 
W toku wszczętego docho* 
dzenia wyszło na jaw, że łow* 
cy skalpów zabili już 26 bia- 
łych. Części garderoby, które 
u nich znaleziono, pozwalaj 
ustalić kim byli zabici. Wśród 
nich znajduje się również ba- 
dacz Brown, który znikł w 
roku 1929 i o którym opowia- 
dano, że został kacykiem szcze 
pu indyjskiego w górach Mat 


to Crosso. = p 
Znachor został przewieziony 
przez żołnierzy do Coayz, 


gdzie z wyroku sądu zawisł 
na szubienicy. 


To jest uniwersytet! 


bluzach spieszących na. place 
tenisowe. 

Na pierwszy rzut oka przy” 
puszcza się, że są to mieszkań 
cy jakiegoś wytwornego pen- 
sjonatu.  Przypuszczenie to 
jest jednak mylne. Jest to bo 
wiem szkoła i to jedyna w 
swoim rodzaju. Jest to szkęła 
policyjna, w której pułkow* 
Halland kształci 


nik przy- 
szłych detektywów Scotland 
Yardu. 

Uczniowie rekrutują się 


przeważnie z młodych funk- 
cjonariuszy policji, lub też z 
młodzieńców, którzy niedaw- 
no skończyli studia. Wstępu- 
jąc do szkoły automatycznie 
gelaja mianowani inspektora 
mi policji i otrzymują pensję 

w szkole tej U LA naj 
większe sławy Scotland Yar- 
du, najwybitniejsi prokurato- 
rzy i doświadczeni urzędnicy. 
Poza wiedzą czysto kryminal 
ną studenci otrzymują jeszcze 
tak zwane wykształcenie ogól 
ne. Nauka trwa przeciętnie 
15 miesięcy i poza teorią obej 
muje jeszcze ćwiczenia prak- 
tyczne. Co pewien czas odby 
wają się „manewry detektywi 
styczne“, podczas których stu 
denci muszą rozwiązywać tru 
dne zagadki kryminalne. 

O piątej po południu koń- 
czą się wykłady i studenci mo 
gą się poświęcać tym gałę- 
ziom Sportu, które ich intere- 
sują. Dyrekcja szkoły żąda bo 
wiem od nich, aby byli rów- 
nież specjalistami w  dziedzi- 
nie sportu. W ciągu całego 
dnia muszą nosić mundury, na 
tomiast wieczorem do kolacji 
obowiązuje, jak w świecie to- 
warzyskim, smokine- 
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Zadekła walka o klasztor 


w którym ukryła sie grupa powstańców 


Agencja Havasa podaje szcze 
góły zdobycia przez wojska 
rządowe klasztoru  Najświęt' 
szej Marii Panny de la Cabeza. 
Klasztor ten jest kompleksem 
budynków, ołożonych na 
wzgórzu w odległości 19 kłm. 
na północ od Andujar. 

Główny budynek jest rodza- 
jem umocnionego zamku, oto- 
ezonego bardzo grubymi mura 
mi i na podwórcu jego znajdu- 
Ę się stałua Matki SPET od 

tórej pochodzi nazwa klasz- 
toru. 

Dnia 18 czerwca 1936 r. kil- 
su oficerów gwardii cywilnej 
przyłączywszy się do powsta- 
nia, zgrupowało około siebie 
kilku podoficerów i kilkuset 
członków gwardii cywilne? 
wraz z rodzinami zamknęło się 
w klasztorze. Jako zakładni- 
ków zatrzymali oni mjr. wojsk 
rządowych Nofuentes wraz z 
synem. Mjr. Nofuentes zdołał 
wkrótce zbiec i przyłączyć się 
do wojsk rządowych. 

Część powstańców obsadzi- 
ła farmę Ugarnue, znajdującą 
się o 5 klm. od klasztoru. Oba 

działy komunikowały się z 
sobą z łatwością przez wąwóz 
leśny. Te dwa ogniska powsta 
nia, obejmujące kilkadziesiąt 
kilometrów kwadr., były przez 
dłuższy czas nważane za nie 
do zdobycia z powodu swego 
enia, Powstańcy byli lu- 

źmi zatwardziałymi w boju i 
dowodzonymi przez odznacza- 
jących się odwagą i energią o- 
-ficerów kpt. Cortes oraz poru- 


czników Ruano i Rueda. 

Oblężeni byli obficie zaopa- 
trzeni w żywność i amunicję, 
ponadto stworzyli przed mura 
mi klasztoru gęstą sieć okopów 
stanowiących pierwszą linię o 
brony. 

Przed mniej więcej trzema 
miesiącami dowództwo wojsk 
rządowych zaczęło się intereso 
wać tą wyspą powstania, któ” 
ra skutkiem posunięcia się na- 
przód oddziałów rządowych 
znalazła się o 30 km. poza fron 
tem. Zacieśniono pierścień o 
blegających wojsk i starano 
się zdobyć klasztor przez od- 
cięcie go od dostawy środków 


żywności. 

Przez czas jakiś lotnictwu 
powstańczemu udawało się 
zrzucać oblężonym zapasy ży- 
wności, ostatecznie dual. ak- 
cję tę uniemożliwiły rządowe 


samoloty myśliwskie. 

d kilku dni sytuacja oblę- 
żonych stała się krytyczna. 
Przed mniej więcej dwoma ty 
godniami obrońcy farmy Ugar 
nueva opuścili 


nek i schronili się do klasztoru. 
Wczoraj rano podczas osta- 
tecznego ataku oblężeni stawia 
li nieznaczny ilko opór i 
kilku godzinach poddali się, 
wywieszając białą chorągiew. 


Wśród jeńców prócz oficer 
rów Cortes, Rueda i Ruana 
znajduje się około 250 gwardzi 
stów cywilnych oraz kilkaset 
kobiet wraz z dziećmi. 


Wziętych do niewoli odsta: 


swój posteru* | wiono do Andujar. 


Doniosły akt w Gdańsku 


podpisało 66 organizactyj polskich 


GDAŃSK, — Wczoraj od- 
było się uroczyste podpisanie 
aktu koneolidacyjnego w obec 
ności komisarza generalnego 
R. P. min. Chodackiego, sze- 


„WoFfenmny mafi‘ 


w Swinoujściu 


Wśród licznych obchodów 
HR łach na terenie Niemiec 
zasługują na uwagę uroczysto 
ści w Świnoujściu, które odby 
ły się pod znakiem marynarki 
wojennej. 


Do Świnoujścia przybyły o” 
ba ancerniki „Admiral 
Scheer“ i „Deutschland“, je- 
den krążownik oraz większa 
ilość wodnopłatowców. Dziś 
zawitała jeszcze flotylla łodzi 
podwodnych. 


Celem umożliwienia udziału 
tak licznych jednostek niemie- 
ckiej floty wojennej w uroczy- 


stościach w Świnoujściu przer | 
wano odbywające się wlaśnie | regi pocho lu 


wiosenne manewry na Bałty- 
ku. 


fów polskich urzędów w Gdań 
sku oraz przedstawicieli 
wszystkich 66 organizacyj pol 
skich na terenie W. Miasta. 

Na wsłępie wygłosił przemó 
wienie powitalne poseł Bu- 
dzyński. Stwierdził on. że pra 
ce nad konsolidacją społeczeń 
stwa polskiego w Gdańsku 
trwały 3 miesiące, przy czym 
odbywały się w atmosferze 
jak największej dobrej woli. 


Szereg trudności natury for 
malnej wymagały jednak ich 
przezwyciężenia. 

Rezultat dodatni został osią 
gnięty przy wydatnej pomocy 

omisariatu generalnega w 
Gdańsku, 4 

Podpisując akt  konsolida* 
cyjny zarządy organizacyj da 
| dzą potwierdzenie, że wyniki 
ERENp NICK prac uznają i 
z nimi się solidaryzują. 


Szczegóły tragicznej śmierci dziecka 


podczas demonstracji 1-Majowych w Warszawie 


Jak podawaliśmy już we wczo- 
rajszym numerze, spokojny i po- 
ważny przebieg aroczystego Święta 
Robotniczego zakłócony został tra- 
gicznym wydarzeniem, które pociąg 
nęło za sobą smierć 5-letniego chłop 
cu. Abrama Szenkiera (Smocza 57), 
oraz poranienie 6 osób. 

Szczegóły tragicznego wydarzenia 
przedstawiają si” następująco.: O 
godz. 11.50 przechodziły przy zbie- 
gu ui. Miłe; : Smoczej ostatnie szc- 
„Bundu*. W czac.e 


Rośnie deficyt Paryża 


„Babilon świata“ przeżywa cieżki kryzys 


Ostatnie obrady rady miej- | ne radzie generalnej przez pre 


skiej miasta Paryża, jak rów- 
nież rady generalnej departa- 
mentu Sekwany dotyczyły po” 
ważnych trudności  finanso" 
wych, przed którym stanęła 
stolica Francji oraz cały okręg 
podmiejski, objęty granicami 
departamentu Sekwany. 

Sprawozdawca budżetu Pa- 
ryża wykazał na posiedzeniu 
rady miejskiej, iż budżet sto- 
iey za:ryka się deficytem, się 
ającym wysokości 1,200 mi- 
ionów fr. wywołanym przede 
wszystkim nowym ustawodaw 
stwem społecznym, a w pierw 
szym rzędzie 40-godzinnym ty 
godniem pracy. 

Cełem zlikwidowania tego 
deficytu konieczne jest powię: 
kszenie wszystkich podatków 


miejskich, _ Charakterystycz- 
nym jest, iż nadzwyczajnie 


fekta departamentu Sekwany 
w porozumieniu z rządem społ 
kały się z opozycją komuni- 
stów, wchodzących w skład 
frontu ludowego, którzy chcą 
obarczyć 
za niepopularne nowe ciężary, 


skiego, który będzie więc mu- 
siał być pokryty przez pod- 
wyższenie wszystkich opłat 
miejskich, a przede wszystkim 
taryf komunikacyjnych, tj. bi 
letów autobusowych i biletów 


odpowiedzialnością ; kolejki podziemnej. 


Poza tym Paryż musi z no- 


finansowe przedstawicieli u-| wej pożyczki zwrócić 800 mi- 


grupowań umiarkowanych. 


lionów fr. pożyczonych ze skar 


Dla scharakteryzowania ca- bu państwa. 


łokształtu gospodarki miejskiej 
należy zaznaczyć, iż nowa 
wielka pożyczka, wypuszczo” 
na przez miasto w „ostatnich 
tygodniach będzie miała głów- 
nie na celu finansowanie robół 
aero ja mających zatru- 

nić kilkadziesiąt tysięcy ro- 
botników, którym grozi utrata 
pracy po zakończenin budowy 
wystawy. 

Nowa pożyczka bynajmniej 


nie jest przeznaczona na po. | 


środki iinansowe zaproponowa | krycie rosnącego deficytu miej 
| ZE OC RAREORRACZA 


przemarszu cstatnich czwórek po- 
chodu nastąpiło zajście, które pocią 
gnęło za sobą fatalne skutki. W pa- 
rę minut po pół do dwunastej ucze- 
stnicy pochodu usłyszeli gęstą 
strzelaninę, dcbiegającą z domu Nr. 
50 przy . Smoczej na rogu Socha 
c wskiej. 

Na trotuarach powstała niebywa- 
ła panika. Tysiące osób, przygląda- 
jących się pochoadowi z chodników 
lub uwieszonych na parkanach, po- 
częło w popłochu uciekać, Z powo- 
a zamknięcia bram, uciekający nie 
mogli schronić się do domów, co je- 
szcze powiększyło zamieszanie 

G-upa napastników składała się 
z 3 — 6 wysokich młodzieńców w 
wieku 20 — 50 lat, ustawionych wpo 
przek ulicy. Wszyscy ubrani byli 
w - łaszcze letnie, trzech nosiło kape 
łusze, pozostali cyklistówki. 

Napastnicy oddali do tłumu łącz- 
ni: 50 — 60 strzałów z rewolwerów 
automa vcznych. Równocześnie rzu 
cili petardę, która wybuchła i.a ro- 
gu Śmoc._j i Niskiej. Gęsty dym 
z rzuccnych petard osłonił mor- 
dercom odwrót. Gęsto ostrzeliwu- 
iac się, zkiegli oni ulicą Nis”» Żad- 
nego z napastni:ow nie zdołano na- 
raz. ując 

todzina zabitego chłopca zamiesz 
kuje jedn; izdebkę na czwartym 
piętrze w .omu prz ul. Smoczej 


57. Fra SzenLier trzym””* swa 
go 5-letniego synka na ramienin | 
przyglądała się pea odzaceni 

chodowi. Dziecko trafione zostałę 
kulą w skroń i w oko. Odwiezion4 
dorożką do ambulatorium „Pomocy 
Doraźnej” — zmarło na rękach ma 


ki. 

Frajda Szenkier jest właścicielkę 
budki ze s! rą na „Wołówce*. Wsku 
tek śmierci synka uległa ona wstr-ę 
sowi nerwowemu i nilkakrotni* de 
stała ataków szału. Jak stwierdził 
lekarze, stan jej jest groźny. 

Na miejscu zbiodni znalezione 
46 luse. r'wolwerowych i ślady £ 
petard. Cab upad trwał z 
wie 3 — 5 minut. żółty dym z pa 
tard utrzymywał :- w powietrza 
prawie pół godz v. 

Agenci policji przybyli motocy: 
klem na miejsce u w pół ga 
dziny Jo napadzie i przeprowadzi 
li wstępae dochc zenie. 

Sprawców  bestialskiego "du 
doszukiwać się należy w kołach 
prowokatorów spośród elementów 
które w różnych punktach miasta u: 
siiowały zakłócic spokojn prze- 
bieg święta robotniczego. Pierwotna 
wersja, jakcby strzały padły 
czas  utarczki komanistam', pa 
bliższym zbada_iu sprawy upadłv, 

Tragiczne wydarzenie wywołała 
wstrząsające wrażenie w okolicy i 
w szerokich kołach robotniczych. 


olska-Francja 3: 2 
Drugi dzień ciekawego meczu tenisowego 


W drugim dniu meczu teni- 
sowego Polska — Francja, ro- 
zegrano 3 spotkania, z któ- 
rych Polacy dwa rozstrzygnę 
li na swoją korzyść. 

Piękna pogoda spowodowa- 
ła, że mecz zgromadził rekor- 


, 
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Dwaj bracia odnieśli cież!ie rany 


34-letni Wacław Marciniak 
(Pruszkowska 6). pracownik 
wytwórni P. M. Tytoniowego 
(Dzielna 62), korzystając z 
pięknej pogody, pojechał 
wczoraj ze znajomym WR 
Zbigniewem Rubachem  (Ko- 
zia 3), urzędnikiem Min. Skar- 
bu do brata swego, 38-letnie- 
go Leonarda, murarza (wieś 

aniocha, gm. Kąty, pow. 
Grójecki). Marciniakowie za- 
mierzali udać się o świcie na 
połów ryb w Wiśle. W tym 
celu zajęli się przygotowaniem 
nabojów dymamitowych do 
ogłuszania ryb. 

Podczas tej czyDności Le- 


onard siedząc na podwórzu 
trzymał między kolanami gil- 
zę. do której wsypał środki 
wybuchowe, Wacław zaś ubi- 
jał mieszaninę rurką żelazną. 

pewnym momencie nastą- 
pił ogłuszający huk, wskutek 
eksplozji naboju. 


Skutki wybuchu były stra- 
szne. Marciniakowie ciężko 
ranni upadli, Rubach zaś, któ- 
ry stał w pobliżu zdołał w po- 
rę odskoczyć, unikając szwan 
ku. Jednocześnie nie tracąc 
przytomności, rzucił do rowu 
mapełnionego wodą, drugi na- 
bój, udaremniając w ten spo- 


sób wybuch. Zorientowawszy 
się momentalnie w sytuacji, 
Rubach pobiegł do miejscowe- 
sc urzędu pocztowego, skąd 
wezwał telefonicznie pogo'o- 
wie prywatne. í 

Przybyły wkrótce lekarz 
stwierdził u Wacława rany 
szarpane prawej ręki i pora- 
nienie twarzy, u Leonarda zaś 
rany szarpane brzucha i 
wego uda. 

Po nałożeniu opatrunków 
rannych braci w stamie cięż- 
kim przewieziono do szpitala 

zą =. gdzie Wacławowi 
dokonano amputacji prawej 
ręki. ! 


le- 


dową liczbę przeszło 6.000 w 
E ET OOAÓÓ 


dzów, którzy z zainteresowa- 
niem śledzili przebieg walk o 
puchar p. ambasadora Noela. 

W grze pojedyńczej panów 
Tarłowski pokonał Petra 6:1, 
8:6. 6:5. Tarłowski grał dosko 
nale i ani prze chwilę nie wy 
puścił inicjatywy ze swoic 
rąk. Polak był bardziej regu- 
larny, grał dość ostro, nie do- 
uszczając Francuza do siat- 
ki. gdzie Petra przeważał. 

W singlu pań Jędrzejowska 


„Chemia na usługach kraju" 


wygrała łatwo z Henrontin 
6:0, 6:5. Jędrzejowska pano- 
wała przez cały czas na kor- 
cie, grając długimi i ostrymi 
piłkami. Francuzka srała bar 
dzo miękko, próbowała wybić 
Polkę z uderzenia. «!e nie u- 
dawało jej się to. 

W grze podwójnej panów 
para francuska Petr: - Jama- 
im wygrała z para polską Heb 
da - Tłoczyński 0:2, 4:6, 7:5, 
6:2. 


Ogólnopolski zjazd chemików 


Wczoraj rozpoczął sd Warsza- 
wie pod protektoratem Pana Prezy- 
denta R. P. t-szy ogólnopolski Zjazd 
Inżynierów i Chemików, na który 
przybyło około 700 inżynierów che- 
mików z caiego kraju. 

Zjazd odbywa się pod haslem: 
„chemiz na usługach obrony kraju“ 
i „zagadnienie samowystarczalności 
w dziedzinie surowców“. 

Po nabożeństwie, odprawionym w 
kościele Matki Boskiej Częstochow- 
skiej, uroczyste otwarcie obrad od- 
było się w auli Politechniki War- 
szawskiej. W uroczystości otwarcia 
Zjazdu wzięli udział: p. minister 
w. R. i O. P. prof. Świętosławski, 
dyrektor dcp. Ministerstwa Przemy 


słu i Handlu Peche i inni. 

Obrady zagaił pr.zes związku In 
żynierów Chemi!':5w inż. Milewski, 
zapraszając na przewoda:czącego 
zjazdu rektora Politechniki War- 
szawskiej prei. Zawadzkiego. 

Po przemówieniach powitalnych 
odczytane zostały depesze hi.dow- 
nicze do Pan.. Prezydenta P. Pa- 
na Marsza .a Śmigłego-ltydza i Pa: 
na Premiera gen. Sławoj-Składk 
skiego 

Skolei wygłosili referaiy: inż. Za- 
m>yski . „Linie rozwojowe pol- 
sziczo n"emysłu chomicznesgo“* oraz 
dr. Świderek p. t. „Zadania chemi- 
ków w przygotowaniu przemysłu do 
obrony krat 


s ZA AZZZZEZZYZIZZZIZZZZZZZZEZZ ZE ZZA 


REPERTUAR KIN: 


Adria „Zaginione miasto“ 
Apollo: .,Płomienne serca“ 
AMłlantie: „Ostatni Mohikanin 
i dwa dni miłości“ 
Bagatela: „Adieu“ 
„Na pożegnanie. 
Dom Żołnierza: „Papa się żeni 
Promień: „Zielony sygnał". 
Stella: Czardasz, tokaj, miłość 
_ Sztuka: ,„Zakachane kobiety 
Swit: „Blond Carmen 
Uciecha: Dorożkarz nr. 13. 
Wanda: „Suzy“ 
Zorza: „Nasze słoneczko”. 


i rewja: 


W dniu wczorajszym rozpo- 
częły się uroczystości 3-majowe 
jak corocznie w katedrze Wa- 
welskiej. Punktualnie o godz. 9 
rano zgromadzili się przedstawi 
ciele władz wojskowych i cywil- 
nych z p. wojewodą płk. Gno- 
ińskim i dow. O. K. gen. Narbut 
Łuczyński. 

Uroczystą mszę odprawił ks. 


PROGRAM RADIOWY. 


Kraków da. a> arie A metropolita Sapieha. Po nabo- 
poranna —- płyty, AUdycja [SB azdiechali oed aa 
dla szkół;711.30" Słuchowisko |cieje włada par Błony RS 


ciełe władz na Błonia. Na Bło- 
niach tymczasem zabrały się nie 
zliczone tłumy. Przepiękny 
dzień wiosenny pozwolił wszy- 
stkim na oglądnięcie odbywają- 
cych się uroczystości. W środ- 


„3-ci Maj Krystka i Anielki“ 
12.03 Muzyka; 12.50 „Prosimy 
do mikrofonu...“ 14 Płyty 15 go 
spodarcze; 15.15 Płvty; 15.30 
„Czy wiecie, że... 15.50 Płyty; 16 
„Krakowskim targiem* wygł. 
Ant. Wiśniowski; 16.15 Skrzyn- 
ka PKO: 16.30 Koncert, w przer 
wie ok. 17: „Dni powszednie 
państwa Kowalskich* 18.20 Kon 
cert w wyk. Waleriana Deca 
(wiol.) i Miecz. Czyżekowej 
(tort.); 18.50 Pog. akt.; 19 „„Dys- 
kutujemy'. Paradoksy pracy 
społ“. 


ołtarz polowy wokół, którego ze 


W dniu wczorajszym odby się 
o godzinie 8 rano wyścig kolar 
ski na trasie Kraków — Krze- 
szowice. 

W czasie wyścigu zdarzył się 
tragiczny wypadek. W pewneji 


Noeny dyżur aptek: 


Apteka pod Słońcem, Rynek Gł. 
A—B 42, pod Eskułapem, św. Ger- 
trudy f, pod Matką Boską, Krowo- 
dersk> 74, w Dębnikach, ul. Kono- 
pnickiej 8, pod Złotym Orłem, ul. 
Krakowska £, uł, Mogilska 10. 

Podgórze: Pod Opatrznością, ul. 


Brodzińskiego 1. 


TYLKO KILKA DNI!!! 


ARESZTOWANIE 
B. SĘDZIEGO. 


ku mniejwięcej ustawiony był, 


COCO 


OSTALNIE WIADOMOSCI 


brali się przedstawiciele władz 
i korpus oficierski. Są i przed- 
stawiciele byłych Kombatan- 
tów. Rozpoczyna się nabożeń- 
stwo, armia prezentuje broń. Po 
zakończeniu nabożeństwa zasia 
da p. Wojewoda i dow. O. K. 
na trybunie by przyjąć defila- 
dę. A tymczasem wciąż płyną 
nowe masy ludzi z ulicy Piłsud 
skiego, alei Mickiewicza i alei 
Słowackiego. Morze głów zapeł- 
nia Błonia. 

Już słychać dźwięki marsza. 
Idą konna i ciężka. Potem idą sa 
perzy, szkoła podhorążych, pułk 
ułanów. Następnie formacje te- 
chniczne — wojska motorowe, 
tankietki amochody pancerne 


chwili wywrócił się jeden z za- 
wodników, przyczym czterej 
dalsi zawodnicy najechali na nie 
go i wskutek tego również wy- 
wrócili się odnosząc cieżkie ra- 
ny na całym ciele. 


Na błoniach obok boiska „Cracovii“ 


NOWY LUKSUSOWY NIEPRZEMAKALNY NAMIOT 
Największy w Polsce 4-masztowy olbrzym 


CYRK STANIEWSKICH 


RONIKA KRAKOWA 


Uroczystości 3-go maja w Krakowie 


oddziały motocyklowe. Rój sa- 
mołotów towarzyszy defiladzie. 

Za wojskiem idą w długim 
pochodzie byli wojskowi i mło- 
dzież. I tak: idą kombatanci- 
legioniści wśród nich jako gru- 
pa Członkowie Związku  Ży- 
dów Uczestników Walk o Nie- 
podłegłość Polski, Peowiacy, Sy 
biracy, Inwalidzi — idą wszy- 
sey ramię przy ramieniu — jak 
ongiś. 

Z młodzieży idą organizacje 
P. W., harcerze, Sokoli, a po- 
tem przedstawiciele organizacyj 
społecznych. 

Wszystko to trwa długo lecz 
odbyło się sprawnie i w porząd 
ku. 

—-0-— 


Tragiczny wypadek 5 sportowców w Krakowie 


Wszystkich czterech przewie- 
ziono dorożką na pogotowie, 
które po opatrzeniu przewiezło 
ich do szpitala  Ubezpieczalni 
Społecznej w Krakowie. 


TYLKO KILKA DNI!!! 


„att Gzy ie. Sensacja, humor — wspaniały program. Na czele 12 tygrysów prezentowanych przez 
byłego sedziego, Wesołowskie- najlepszego na świecie pogromcę Franciszka Trubkę. Rasowa grupa koni, Psy i pony 
go, pozostającego pod zarzutem szwedzkie. Waidemar Orlando — 7 osób na ruchomej odskoczni. Brettini — najlepsi 
popełnienia całego szeregu nad napowietrzni ekwilibryści. Japończycy Hinomoto. Lidia Dias — salto mortale na napiętej 
użyć. Jednocześnie został za- linie. Eugen Jury — Paryski humor oraz szereg wielkich atrakcyj. 
aresztowany właściciel biura 


prośb, J. Tenenbaum. CENY NISKIE! 
EKSMISJA DYREKTORA 

ZW. KAMINICZNIKÓW KTÓRY 
ZALEGAŁ Z KOMORNEM. 


Kronika codzienna notuje u- 
stawicznie rozmaite osobliwoś- 
ci. Rzadkością jest jednak, by 
w charakterze pozwanego o eks| Jeszcze w roku 1933 wybrała 
misję występował dyrektor zwią | się panna Konstantyna G. na wy 
zku właściciel nieruchomości, |cieczkę kajakową do Zatora w 
który systematycznie zalega z |towarzystwie kilku panów. Pod 
komornym. czas noclegu w kajaku nad Wi- 

Sprawa taka dolyczy p. Wę-|słą” opiekunka i nauczycielka 
dołowskiego, lokatora  domu|dzieci czyli nurse panna Kon- 
przy ul. Wiktorskiej 6, w War- |stantyna użyczyła swych wdzię 
szawie, który od trzech lat są- |ków młodemu i niedoświadczo 
dzi się z właścicielem domu i|nemu towarzyszowi panu Fran 
miał już zajmowane ruchomoś- |ciszkowi B. Następstwa miłości I 
ci za niepłacone komorne, a|były fatalne. Młody chłopak, 
ponieważ to nie pomaga gospo-|mający pierwszy raz w życiu 
darz wystąpił przeciwko niemu | styczność z płcią piękną stwier 


o eksmisję. dził chorobę weneryczną. Panna 
Proces rozegra się dnia 5. Konstantyna tymczasem wdroży 
b. m. ła wszelkie możliwe kroki, aby 


od chłopca jak największą kwo 
tę wydostać, oskarżając go o za 
rażenie. Dochodzenia jednak 
WAGONÓW? prokuratorskie zostały przeciw 

Na stacji postojowej Szezę-|p. Franciszkowi umorzone. Wo 
śliwice, robotnik sezonowy, peł-! bec tego zaskatżyła p. Konstan 
niący obowiązki spinacza I-ej|tyna G. o odszkodowanie w 
rezerwy, 39-letni Marcin  Dzi- | kwocie zł. 1.000 do sądu grodz- 
koń (Elekcyjna 65) w czasie |kiego i o kwotę zł. 5.580 do Są- 
spinania parowozu z wagonem |du Okręgowego w Krakowie a 
na torze Nr. 48. uległ zgniece- |to za ból, utratę możności za- 
niu klatki piersiowej. Lekarz |mążpójścia i utrudnienie zarob 


TRAGICZNA ŚMIERĆ 
KOLEJARZA SPINANIU 


kolejowy stwierdził śmierć.ęku. — Pozwany bronił się tym. 
Zwłoki zabezpieczono na miej-fże to właśnie on był poszkodo- 
scu. wanym, że ma dowody istnienia 


a O 


REDAKCJA | ADMINISTRACJA: Kraków, ul. Na Gródku 3. — Telefon 173-03. Redaktor przyjmuje od godz. 10—17. 


CENY OGŁOSZEŃ: 


Jdpewiedzialmy redaktor | wydawca Alfred Kwiatkowski. 


choroby u powódki jeszcze 
przed wycieczką. Sąd Okręgo- 
wy w Krakowie odrzucił pozew 
a w myśl postanowienia. Sądu 
Apelacyjnego sprawę  powtór- 
nie rozpatrywać i zarządził za- 


UWAGAII 


TANI TYDZIEN 


we firmie ss- GALAN TERIA’: S. Feldmaus 
Kraków KRAKOWSKA 14. 


koszule męskie sportowe od 2 50 


ś damskie » 070 
„i dziecinne „ 060 
pończochy damskie „ 090 
M męskie » 080 


oraz wiele innych artykułów, wchodzacych w zakres galanterii mę- 
skiej f damskiej . — Kosmetyka w wielkim wyberue. 


Zmiika de kin: 


dla Czytelników 


„Atlantic”, „Adria”, „Swit” 


„Ostatnich Wiadomości 
Ważna tylko w dniu 4 maja 1937 


Początek codziennie o 4.30 i 8.30 wieczór. 


Zwierzyniec, wstęp 25 gr. ed 10 - 7 w. 


CENY NISKIE! 


Piękna nauczycielka skarzy ucznia 


wieszenie postępowania. 
Rozprawę prowadził s. o. dr. 

Jakubski, pozwanego  zastępo- 

wał adw. dr. Ludwik  Freun- 


dlich, powódka stawiła się bez 
zastępcy. 


UWAGA!!! 


pończochy dziecinne 
skarpety 


krawaty elastyczne » 0 
rękawiczki modne „ T— 
wyprawki dziecinne „ "30 


Krakowskich” 


> — A 


— 


KRWAWA BÓJKA MAŁŻEŃ 

SKA PRZY UL. ZYBLIKIEWI- 

CZA MĄŻ POBIŁ ŻONĘ PO- 
GRZEBACZEM. 


W dniu wczorajszym doszło 
do kłótni małżeńskiej między 
Maria Perasiewicz lat 30 a JEJ 
mężem, zamieszkałym przy uli- 
cy Zyblikiewicza 15. A 

W czasie sprzeczki Parasie" 
wicz pobił swą żonę dotkliwie 
pogrzebaczem. 

Parasiewiczowa odniosła sze- 
reg obrażeń na całym ciele i 20% 
stała przewicziona do szpitala- 


Eae aS a 
J. DIENER 


KRAKÓW, SZEWSKA 20. 


Ofo kilka cen dla przykładu: 


Porcelana i szkło z pierwszorzęd" 
nych fabryk: „Epiag” Karlsbad. 
Polska Fabryka Porcelany, Huta * 
Franciszka, oraz Huta Szklana 
„Zabkowice”. 


Serwisy stołowe porcelanowe 
karlsbadzkie na 6 osób 
(25 sztuk) od Zł 32— 


Talerze głębokie lub płytkie 


porcelanowe — 56 
Talerze porcelanowe i m 
Filiżanki porcelanowe . » Jdi 
Garnuszki porcelanowe li 4 

(6 sztuk) 

Zastawa szklana deseń szlif. A 

(25 sztuk) AB 
Szklanki (6 sztuk) Ai 
Lampy elektryczne 4 płom. 12.50 


i wiele artykułów luksusowych pO 


KWASEM SOLNYM OBLAŁA 
SWĄ KOLEŻANKĘ. 


godzinach popołudnie” 
wych wyjeżdżało dziś  pogoto” 
wie ratunkowe na ulicę Are 
ańską 2 w Krakowie, gdzie nie” 
jaka Helena Kobówna, lat 1% 
posługaczka, została oblana kwa 
sem solnym w twarz przez Sw% 
koleżankę Ligęzównę Helenę. | 

Ligęzówna była, zdaje Si 
zazdrosna o chłopca i na tym 
tle w trakcie sprzeczki oblała 
ją kwasem solnym, przy czy” 
pobiła ją dotkliwie na cały 
ciele. 

Kobównę przewieziono w sta 
nie ciężkim do szpitala. 


D 


| Lotem podróżujemy: 


W 


najbardziej komfortowo 


najszybciej, 
tanio. 
EE. TEM 


OGŁASZAJCIE SIĘ 
6 
w „OST. WIADOMOŚCIACH“ 


RZEZ a = = pm — 


MMI krenice krakowskiej 1 wiersz mm. 1 sł. Cała strema 1600 zł. — Drobne 10 groszy za wyraz, — Poszukiwania pracy 5 groszy ~% * 


Drukarnia „Monopol“, Kraków, ul. Na Gródku 2. 


